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W y t y c z n e  p r s  c y  ( f is  l i 1 d u
(W yw iad specjalny „Kurjęta wileńskiego" u b. pesła 

Bronisława Wędziagolskiego).
J&wordw.

w  ringu 10-ciu osta tn ich  lat Ja­
w orów cd gryw ał w przenośni rc lę  
nieoficjalnej atoli :y ruchu  ludow e­
go w urzędow ym  wileńsk.m  olcręgu 
w yborczym . Z d an ie  to nie kry je  w 
sooie n a  mmejazej p rzesady ,  gdyż 
istotnie n. jaw o ió w  zw rócone  były 
oczy wazyaticich dz.alaczy ludow ych, 
k tarzy  przechodzili . .praktyczni, szko­
łę* w ram ach  organizacyjnych 
wszystkich dzia ła jących  tu w m ię­
dzyczasie  s tronnictw  ludow ych, t. j. 
.P ias ta* ,  W yzw olenia*  i „S tron­
nic tw a Chłcpilciego*. H i i to r ja  ruchu  
ludow ego  w okręgu  wileńskim m ó ­
wi, że  los wyżej w ym ienionych  
stronnictw  politycznych uza leżniony  
był od  s tanow iska  Jaw orow a, m a 
czej mówiąc, od  s tanow iska  miesz- 
kańci tej miejscowości, pułk. ze ierw y 
b  ron s l i w i  W ędz.agolskiego. R ów ­
nież nie będzie  p rzesad y  w tw er- 
dzem u, ze pułk. W ędz.agoski znany 
jes t  z n .ezw ykłej energji i zdolności 
pau o w aa ia  nad  nastro jam i mas 
w ieśniaczych W ileńszczyzny. Pu* 
kow nik  W ędziagolski,  to  rzadki typ 
p o m y k a  ożyw ionego chęcią  s łuże­
nia sp raw om  publicznym  i państw u, 
polityka, k tóry  umiał zaw sze  k iero ­
wać te  m asy na właściw ą drogę, 
zaw sze umiał w po rę  zmienić szyld 
stronn .c tw a, jeśli widział, źe przy- 

, 9 w ódcy tego s tronnic tw a sprzeciwili 
się zasadniczym  w ytycznym  p racy  i 
ideałom . Osobiście  pułk  W ędzi«- 
goisk. stał zaw sze w ern .e  n a  g run ­
cie rzetelnie po ję tych  in teresów  sze­
rokich  w arstw  naszego  kraju  i roz­
k ład  w ew nętrzny  stronnictw, k tórym  
o d a a w a ł  najlepsze  sw e chęci, z a ­
pa l i energ ję ,  przezyw ał jako  traged ję

„Niepowszednia roztiiowa11.
Gdy zap ro p o n o w ałem  p W ędzia -  

golskiensu zrobienie z n m w yw iadu  
dla  .K u r ie ra  Wileńskiego", jako z 
tym , k tóry  zgodnie z sw em i g lęco- 
k e n  uczuciami dla M arszałka P ił­
sudsk iego  przyjął k a n d y d a tu rę  do  
Sejm u w swaim  okręgu  z listy Nr.
I — poprosił  o ki.ka doi do  z a s ta ­
now ien ia  Się n a d  przedłożonemu m u 
py  tan.am i.

T o  w ahań  a jego  p o pros tu  zn a­
czyło: .tak , rozumiem, że należy 
ml przemówić, lecz nie chciałbym  
zbytnio spowiadać się publicznie ze 
swej dotychczasowej działalności, 
nie cnciałbym, any moje najgłębsze 
uczucia stały się objektem dociekań 
szerszego ogółu, aby nie były wy­
stawione na ataki szalbierzy poli­
tycznych, dopatrujących się w tem, 
co czuję 1 roDię, sensacji".

Nie dając  jednakowo*, za w y­
graną, w kilka dni po tem  d ec y d u ­
jem y  się jechać  do  Jaworow a, od­
dalonego  od  W ilna  o n iesptłn-.  
40 kim.

D rogę odby łem  tak só w k ą  w to 
Warzystwie wice starosty pow ia to ­
w ego p. N o m er ta  T rzask i P  okrzy- 
Wińattiego, k tćry  korzysta jąc  z kilku 
godzin w olnego pozaurzędow ego  
czasu, zdecydow ał się chę tn ie  na  tę 
Wycieczkę.

Z e  względu na  „objazdy*- re- 
m ontowniiej szosy na trakc ie  i.dz- 
k.m, drogę do Jaw orow a p rzeb y ­
w am y w ciągu \ 1/2 godziny, mimo, 
iż now oczesny  h o rd  z łatwością 
b ierze szybkosc 80 kim n a  go­
d z in ę — na ró w n t i  szosie. Jedziemy

podczas  zwykłe" jes iennej szarugi 
i mroku.

Jest już \.xeczór. G ospodarz  Ja ­
w orow a — przyznać trzeb a—jest tą  
naszą  n iespodziew aną  wizytą  zasko ­
czony, lecz jednocześn ie  by n a j­
mniej r-.e uk ry w a sw ego podziw u 
dla inicjatywy i przedsiębiorczości 
dziennikarskiej. P o  pow itaniu  się 
oświadcza, że postaw ione mu k.ika 
dni p rzed tem  py tan ia  i ich szczerą 
in tencję  ocen ia  — i podejm uje  roz­
m ow ę

Długi nieoficjalny wstęp do tej 
rozmowy, n acechow any  pow agą 
w ynurzeń  osob stych, k tórych  me- 
sposób  wtłoczyć do ściśle zakreślo­
nych  ram  w yw iadu , nasu w a p rzy­
go d n em u  ś w a d k o w i  rozmowy, p. s t a ­
roście Pokrzy  wińskicmu, trafneokreś- 
lenie , ,razm owy n iepow szedn .e ,  ’

Dlaczego kandyduję 
z listy Nr. 1.

T rz eb ab y  n ap raw d ę  obszern iej­
szej historji, by d ać  tu w y czerp u ­
jącą  odpow iedz na to py tan ie  b. 
kole jnego  przyw ódcy  „P iasta" ,  „W y z­
wolenia* i „Stronni ; tw a Chłopskiego* 
p. W ędziagolsk iego . N ależałoby p rzy­
pom nieć , nczy też  p o pros tu  nakre  ślić 
dzieje s tronnictw  ludowych, k tó re  
organizow ał ten  żyw otny  dz.ałacz 
ludowy, t rzebaby  . było d a J-- obszer­
niejszą cha rak te rys tykę  piogr&mów 
tych  s tronnic tw  i ich czołowych 
•udzi.

Szan t ąc p ry w a tn e  w ynurzen ia  
naszego  rozm ów cy, k tóry podaje  
n am  ouzałam a ącą  w pros t  ilość 
przykładów  nieuczciwego p o s tę p o ­
w ania  przyw ódców  ruchu  ludow ego, 
trzym am y się ścisłe zakreślonych 
ram  wywiadu.

— Co skioniło Pana Pułkownika  
. do przyjęcia kandydatury z  listy Nr, 1?

— Z ap ro p o n o w a n e  fili . m iejsce 
n a  liśc.e Nr. 1 przez w ładze BBW R. 
przy ją łem  b ez  wahania, zwłaszcza, 
ze listę tę  o tw ie ia  nazw isko  M ar­
sza łka  P iłsudskiego, dla k tó rego  
zaw sze ,  mazalcZnie od p rzynależnoś­
ci do ctronn.ctw  ludow ych, m .aiem 
g łęboką  cześć, jako  do T ego , k tó ­
rem u  m usimy zaw dzięczać odzyska­
nie Niepodległości i p o s tęp  p racy  
n a d  ug run tow an iem  pań s tw o w eg o  
s tanow iska  Polski.

— Co byio przyczyną niepowo­
dzenia akcji stronnictw ludowych na 
naszym  terenie2

— W a d ą  wszystkich do tychcza­
sow ych s tronnictw  ludow ych był 
brak przewodniej idei, k torahy  po ­
trafiła szerok-e warstwy ludow e p o ­
łączyć n a  dłuższy czas.

Zarówno „Piast", jak 1 „Wyzwo­
lenie" 1 „Stronnictwo ChłopsKle* 
dochodziły do głosu na przesłan­
kach demagogicznych, najłatwiej 
trafiających do mas, by przy ze­
tknięciu się z realną pracą dla ogo  
tu i państwa gasnąć, Jak świece.

— Co powodowało panem, źe  
piastow ał pan mandaty poselskie z  
rumienia tych stronnictw?

— W chodziłem  zawsze do Sejmu 
z g łebożiem  p rzekonan iem , że wśród 
w odzów  ruchu  ludow ego  rzeczy- 
wis ie będzie  m ożna p raco w ać  dla 
dobra  p ań s tw a  i tych szerokich m as 
luaow ycb, k tó re  obdarzały  nas  za ­
ufaniem.

— A  tym czasem ?
— Spo tka łem  się z party juą , z a ­

c ię tą  walką, m aiącą  na  celu za sp o ­
kojen ie  ambicyj i am bicyiek oso ­

Min. Beck przev-odniczy Radzie Ministrów 
w zastępstwie Marszałka Piłsudskiego.

(T tl. oś własnego korespondent* z Warszawy),

bistych, a m e dobro  re p rez en to w a­
nych  mas.

Chłopi mają już dość oniecanek 
i demagogji partyjnej.

— Jeżeli dobrze rozumiem w yw o­
dy Pana Pułkownika, ludność wiejska  
ma j u t  dosc demapopji?

— Bezwątpienia, chłop ma już 
dziś aość obiecanek agitatorów par­
tyjnych i tęskni do silnej władzy, 
która uchroniłaby masy ludowe od 
przykrych niespodzianek i zaDez- 
pleczyłaby im lepsze bytowanie.

— ja k i Pan wytycza kierunek 
pracy wśród ludu?

— N ajlepszym  środkiem  naw ią­
zania ścisłego i bezpos -cdniego kon 
tak tu  z lu d em —mówi b. poseł W ę- 
d z i a g o l s k i - j e s t  praca społeczna we 
wszystkich jej dziedzinach i przeja­
wach.

M am  tu n a  mysii p rzedew szyst-  
k iem  prace  w sam orządzie  od na j­
niższej komórki, t. j. od  gm ny, da 
lej spółdzielczość, kó łka rolnicze i 
p racę  o j^ .ia tow ą  — i te w szystkie  
wysiłki, k tó re  dają  korzyści ludowi.

W odpowiedzi tej rozm ów ca 
nasz  s treszcza  mimowoli swe curri­
culum vitae. W rzyscy  tu bow iem  
dobrze wiemy, że sw ą popu larność  
osobistą  wśród ludu w okręgu  wi­
leńskim  płk. W ędziagolski zawdzię 
cza takiej oto pracy. 1 Jest on b o ­
w iem  od szeregu  lat najczynniej- 
szym dzia łaczem  sam urządow ym  • 
(.połecznym w p o w irc .e  wiieńsao- 
trocki_n, za jm ując różne s tanow iska, 
począw szy  od radnego  swej gminy, 
a skończyw szy  n a  s tanow isku  cz łon­
k a  R ady  W ojew ódzkiej  i p rezesa  
Z w iązku  K om unalnego  W  ośrodku 
sw ego  ro d o w eg o  folwarku ten  oto 
n ies trudzony działacz ludowy 
wzniósł szkolę po w szech n ą  im. M ar­
sza łka P iłsudskiego, a  od  paru  lat, 
jako p rezes  Z w iązku  K om unalnego , 
k ieru je  p racą  n ad  b u d o w ą  i o rgani­
zacją PomLJks Niepodległości Z  e- 
i,ii W ileńakici „D om u D ziecka Im. 
M arsza łka  P.Isudskiego* w Wilnie.

Wskazania pracy dla ludu.
P o  tych szczerych, nic nie 

m ów iących o sw ych osobistych za ­
sługa ch w ynurzeniach , prosim y n a ­
szego  szanow nego  rozm ów cę, by 
zechciał określić sw e przypuszcze- 
n.a, co do u dan ia  się podję te j in­
tensyw nie  ostatn io  akcji M arszałka 
r i łsu d sk ieg o  nad  od rodzen iem  na 
szego  parlam entu .

— Nie tracę nadziei — słyszy­
my, że ta większość, którą, mam to  
przekonanie, uda się stworzyć Mar­
szałkowi Piłsudskiemu w przyszłym  
Sejmie—poprowadzona twardą ręką 
Wodza, doprowadzi m.s do lepszego  
jutra.

A więc zw yciężym y?
— W  to nigdy nie wątpiłem , 

kończy  rozm ow ę sw ą b. pose ł W ę­
dziagolski, gdy ak c ją  k ieru je  M ar­
sza łek  P.isudski.

B. W S.

W  dniu w czorajszym  oduyło  się  
p osiedzen ie R ady M inistrów , na któ- 
reni za łatw iono ta ły  szereg spraw  
bieżących . Na posiedzeniu  przew od­
niczył p. m in . licck  w zastępstw ie  
M arszałka P iłsudsk iego . N adm ienić  
w ypada, ze M arszalek P iłsudsk i, obej­
m ując prezesurę gabinetu, ośw iad ­
czył, że jako szef rządu zajm ow ać  
się będzie jed yn ie  n a jv a żn iejszem i 
zagadnien iam i p aiistw ow em i, w szyst­
k ie  zaś sprawcy o charakterze drob­
n iejszym , b ieżące, przekaże p. m in. 
B eckow i by, n ie m ieć balastu, ja k i

zazw yczaj ciąży na każdym  prezesie  
R ady M inistrów .

Pan M arszałek P iłsudsk i od ch w i­
li objęcia prezesury przew odniczył 
na szeregu posiedzeń Radj M inistrów , 
załatw iając zagadnienia o eharauie- 
rze doniosłym , m ianow ieie: rozw iąza­
n ie Sejm u i rozpisanie now ych w y- 
borów  oraz prelim inarz budżetow y  
na rok przyszły . O beenie Rada M i­
n istrów  zm uszona jest załatw ić sze­
reg spraw  drobniejszych, ezem u p o ­
św ięci kilka posiedzeń , k tórym  prze­
w odniczyć będzie p . m in. Beck.

B. posłowie Dwcrczanin i Wołyniec 
skazani na 6 lat więzienia.

Telefonem oś wlasnggj korespondenta z itsw y .
Wczoraj prztd sądem okręgowym  

w Oroanie toczyła się rozprawa 
przeciw b. posłom z bialorusko-ro 
Lotniczego klubu Dworczaninowl i 
Wołyncowi oraz towarzyszom, os­
karżonym o to, że dnia 19 sierpnia 
r. b we wsi Aiekszyce pod Grod­
nem spowodowali zajście z policją,

przyczem posła Bworczanina aresz­
towano za strzały do policji.

Sąa skazał obydwu u posłów na
6 lat ciężkiego więzienia każdego,
7 zaś chłopów ze wsi Aiekszyce, 
biorących udział w rozruchach prze­
ciw policji, na rok więzienia kazae- 
go i trzech po 8 miesięcy więzienia.

Przeciwko jawnemu głosowaniu.
(Tal. oś śHMZtug* korespondent* ł Warszawy}.

Członkowie państw ow ej komisji te s tu ją  przeciw ko kam panji  podję te j 
wyborczej, rep rezen tu jący  w niej przez  n .ek tó re  organizacje  spolecz- 
s tronnict n' 0  C entrolew u, wystąpili z ne  za law oem  odda  w.inie ti głosu w 
m em oria łem  dc gene ra lnego  komi- czasie g łosow ania  do ciał ustawo- 
sa rza  wyborczego, w k*óiym pro- daw czych.

Nieustępliwy Grlinbaum.
Telefonem od własnego korespondenta % Warszawy.

O gólny  żydow ski zjednoczony 
y.omnei wyborczy, k tóry wystawił 
w białostockim  okręgu  w yborczym  
w ł^ n a ,  listę do Sejmu, zwrócił się 
do  b. pos ła  G iu n b au m a  z p ro p o ­
zycją, ażeby  wycofał on  sw eją  listę 
k an d y d a tó w  do S^jmu, zg łoszoną w 

li i ły m s to k u  w ten sposób  - u ra to ­
w ał m an d a t  żydow ski z tego o k rę ­
gu, k tóry  przy rozbiciu się głosów

zydo wskich m oże być  u tracony, 
W zam ian  za to  żydow skie  sfery go­
sp o d arcze  zap rooonow ały  w ycofanie 
swej listy k a r d y d a .ó w  do Sejm u w 
Wil nie, co zapew niłoby  m an d a t  b. 
posłow i dr-owi W ygodzk iem u; k a n ­
d y d u jącem u  z ram ien ia  b. posła  
Gr nbnuim  Były pose ł G riinhaum  
odpow iedz  t>ł n a  propozycję  od- 
m o w n e .

„Rytas" o sprawie wileńskiej.
K O W N O . 12.XI (Pat). W  związ­

ku  z rychłym  w yjazdem  ministra 
spraw  zag ran icznych  Z aur.iusa  do 

aryże „Rytas* pisze.
P rzy ję ta  przez W o ld rm a ra sa  r e ­

zolucja Ligi N arodow  z roku  1927 
przeniosła  sp raw ę  w ileńską u l  płi »z- 
czyznę techn .czną, a tem  sam em  
kwest]* Wił na  zosta ła  zm ieniona na 
kw estję  tranzytu. O b ecn ie  w ydaje

się, że kw est ja  jes t  d o p row adzona  
do rozw iązania . R ap o r t  komisji 
tranzy tow ej ni* jest dogodny  dla 
Litwy.

M ało ,es l  nadz ie i-  -kończy dkien- 
nfk —  ażeby  m ałe  p ań s tw o  o n ie­
ustabilizowanej sytuacji w ew nętrzne j 
i izolowane n a  te ren ie  m .ędzynaro- 
d jw y m  nie zostało  zm uszone  do 
ustępstw .

KofceJ G. Ś lą s k - Gdyni*.
Telefonem oś własnoige korespondenta a Wmrsaawy.

Z  okazji o twarcia dw óch now ych  
odcinkc ,  r m*gistr*ii kolejowej, łą ­
czącej Śląsk z G dynią, n iem .ecka 
prasa  nac jonalis tyczna uderzy ła  na 
s-la.rm, twierdząc, iż lin a ta  m a c h a ­
rak te r  wyłącznie strategiczny, że 
zagraża in teresom  Prus, że wreszcie 
f inansow ana ona  jest przez  Francję . 
S tw ierdzić należy, ze insynuacje  te 
są .wiadorme i celowo fałszywe,

k ry ta  była z budże tu  inw« stycyjne- 
go Mm, Kom unikacji.  W y k o ń czen ie  
drugiej połow y magistrali węglow ej 
pochi >nie z ap ew n e  ta k ą  sam ą  su­
mę. p rzyczem  w budżecie  na  rok 
przyszły o dpow iedn ie  k red y ty  na  
t e r  cel b ę d ą  pre l.m inow ane.

Jeśli chodź, o kw estję  k redy tów  
zagranicznych , to p rzypom nieć  wy­
pada ,  ze pożyczki zagran iczne  na  
cele inwestycyj ko lejow ycn są rze­
czą  p rak ty k o w an ą  w e wszystkich

Depesze hołdownicza do 
Marszałka Piłsudskiego.
Tel. od wl. kor z  Warszawy.

W  ciągu dn ia  I 1 b m. p od  a d ­
resem  M ar załka P iłsudsk iego  n a ­
deszło  do Belw ederu  kilka .ybięcy 
dep esz  z wyrazami hołdu  dla zw y­
cięskiego W odza  w rocznicę  odzy­
skan ia  niepodległości.

Kto w yzw olił Wiinc i W ileńszciym ę od bolszewików?

M arsu łek Józef Piłsudski
Spłaćmy uięc dług wdzięczności i cfopomdżmy AJu w budowie 
silnej Rzeczypospolitej,, oddając swe głosy na Jego listę Nr

Dotąd  w y b u d o w an s  została  p o ­
łow a linjf kolejowej Ś i^sk—G dynia ,
co pochłonęło  blisko 120 miljonów p ań s tw ach  na ca łym  świecie. 
złotych, p rzyczem  cała kw ota  po- « —

Interwencja rządu polskiego w  sprawie Żydów 
emigrujących do Palestyny.
(Tel od w4o jrugo aorespondenta z  W arszawy},

D ow iadujem y się, że am b asad o r  sprawie tych Ż y d ó w , k tórzy  otrzy- 
polski w Londynie  p. Słcirmuni otrzy- mali pozw olenie  na  wjazd do P a -  
maf od rządu polskiego polecenie lestyny, a którzy nie uzyskali m o i-  
interwencji u rządu  angielskiego w nosci wjazdu do tego kraju.

Dwie ważne ustawy uchwalił parlament
finlandzki.

H ELS1NGFORŚ, 12 XI (P a t)  W czoraj p a r lam en t  uchwalił w iększo­
ścią 133 giosów, czyli ilością p rzew idzianą w konstytucji,  u s taw ę  o spe- 
oialnej ochronie państw a , sk ierow aną w pierw szym  rzędzie przeciwko 
kom unistom .

W o b e c  uchw alenia  pow yższej u s taw y kom uniści n ic  b ę d ą  mogli 
w ystaw iać w łasnych  list przy n as tęp n y ch  w yborach . P o za tem  została  
u ch w rlo n a  us taw a  o zm ianie ordynacji wyborczej. *

Ofiary uroczyitegn etbehodu.
I.lVEiRPOOL, 12.XI (Pat). W  czasie oii- Tv-skuti-k tto.ku. Shiżba sanitarna pracow ała

chodu rocznicy zaw arcia rozejm u okoio oOO do północy, udziielająi pomocy pcx>zkjdowa-
osób uległo nieszczęśliwym w ypadkom  doz- mym.
naj'ąc złam ania żeber zw ichnięć, DmdJeń itp. ---------

Uratowany rozbitek.
BUREKA, 12.XI. (Pat). Pierwszy oficer rozbitego okrętu . O ficer został przew ieziony

szkunera „Brooklyn", który  zatonął w sobo- do szpitala, istnieje nadzie ja  u trzym ania go
tę wpobliżu portu  H um boldta, został u ra to - p rzy  życiu, aczkolw iek w chwili, gdy wycią-
w any po 72 godzinach przebyw ania w wodzie gnęio go z m orza, był absolutnie w yczerpany
bez pożyw ienia. Udało mu się uczepić części i niem al n ieprzytom ny.

WIADOMOŚCI z KOWNA
PIERW SZE POSIEDZENIF SEJM IK I’ 

KŁAJPEDZKIEGO.
W czoraj *■ I łajpedzie zebrał się w now o- 

o b ra i .m  składzie Sejm ik. G ubernator Merkia 
wygłosił przem ów ienie, w którem  zw rócił u- 
wagę przedstaw icielom  kłajpedzkich organi- 
zacyj ekonom icznych n a  fak t jednostronnego 
in terpre tow ania autonom ji kłojpedzkiej i n a  
.new ykonyw anie zobowiązań względem pań ­
stwa.

Pozatem  gubernator zw rócił uwagę, że }p- 
zyk litewski dotychczas nie jest używ any. W  
sejm iku mówi się wyłącznie po m erm ecku, 
nauczyciele nie znają języka litew skiego w ca­
le. sędeiowiie są obcokrajow cam i i t. a.

W koncu p. Merktis naw oływ ał dc prze- 
strzegania konw encji i skierow ania, ko rzysta ­
jąc z autonom ji, swych wysiłków  na rzec i 
K łajpedy i państw a litewskiego. Po przem ó­
w ieniu p. M erkisa przystąpiono do w yborów  
■nr zydjum  sejm iku. M arszałkiem stjm ik u  zo­
s ta ł ob rany  Dresler, pierwszym  w icem arszał­
kiem — Meyer, obaj Niemcy, drugim  wice 
m arszałk iem  — LitwiD B orh„rdt.

W ZNOW IENIE ROKOWAŃ.
U nia U  b. ai w znowione zostały rokow a­

n ia  hanumwe htew sko-łotew skie. Om aw iano 
SLtrawy taryfow e oraz listę tow arów , ob jętą  
ulgam i celnemi.

MASOWE UŁASKAWIENIE.
W zv iązKU 7 jubileuszem  óOO-iecia zgonu 

W. Ks. Lit. W itolaa w kaneelarji P rezydenta 
otrzym ano zgórą 500 podań o ułaskaw ienie. 
‘tu ’ pedań  uw--giędniono, przyczem  w ięźnio­
wie albo zupełnie zostań  zw olnieni od kary, 
albo tarm iny kary  znacznie im skrócono.

REFORMA W i ĘZIFN.MCTWA.
Prasa  litewski donosi, że m inisterstw o 

spraw.iedli wości zakończyło opracow anie no ­
wego projektu  ustaw y o w ięzieniach. P ro jek t 
ten  przew duje szereg reform  co do życia wvę 
zienn»go. Nowy projekt ustaw y przewiduj* 
zaostrzenie rygoru więziennego i polepszeni.? 
sy iuarji więźn ów pod względem sa r ita rn y m  
a ekonom icznym . P rzym ur pracy ma być roz- 
ćiągr-ięty na wszystkich bez w yjątku uw ię­
zionych a wszelkie przyw ileje będą zniesione. 
Za pracę sw oją uw ęzien ' będą otrzym yw ali 
w ynagrodzenie.

UDEKOROWANIE PETREW IESA ORDE­
REM GEDYMINA

D ekretem  Prezydenta łotew sk. m inister 
skarbu  został udekorow any orderem  Gedymi- 
na  I stopnia.

STRASZNA KATASTROFA 
SAMOCHODOWA,

Na sz„si< Kowno— M alały w ydarzyła jłą  
s t ra s z ą , ka tastro fa  sam ochodow a, k tó ra  po­
ciągnęła aa soba ofiary w ludziach. Autobus, 
z .ą ża jący  w yżejw ym ieniona szosą p rzy prze­
jeździć przez Łulunj most na rzece W irynee 
w padł do w ezbranej rzeki. Jedynie szo ler I 
jadący  autobusem  oficer zdołali się w yrato­
wać. Pozostali pasażerow ie w liczbie 7 u le  
uęU.

POW ODZIE W  L ITW IE.
W edług otrzym anych z prow incji wriado- 

mości z powodu obfitych deszczów w wielu 
inicjs :owosc:ach wylały rzeki. W  Jurborgu  
:ostał znieś.ony Jrew m any  most i m iastecz­

ko jest zalane. W yiała Święta w O niksztach, 
unosząc wiele złożonego n a  brzegu ma ter ja - 
łu  leśnego. Zalane są tu m łyn i stacja  e lek­
tryczna, w w yniku czego m iasto z zagadnię­
c ie.n zm ierzchu tonie w ciemności. Szlaw* 
jest 1 0 „nież w odą m iasteczko W lżuny w pow. 
ucianzkum

UKARANIE „MŁMELER I»  MPFBOOT“ .
K om endant w ojenny k ra ju  K łajpedzkiego 

U i.a rj’ udpo„.edzia lnega  rednktoi „ „M tn u le r 
Dam-' ,, M arcina K akisa grzyw ną w su- 
m e 2.1H)U lit. z zam ianą na X mieś. w ięzie­
n ia  Q a zam ieszczenie w iadom ości z prow incji 
sk reślonej przez cenzurę.

Aresztowanie kaneyaata 
na posta.

L U B U N . 12X1 (Pat). W  osta 
nich dniach  w p o w ;ecie chełmski; 
a resz tow ano  W a c ław a  P ię tak a ,  k* 
d y d a ta  r *  -osła, z Laty jednośc i  Ri 
batn iczo-C hłopskiej z 26 okręgu  w- 
borczego. A resz tow ań .*  dokonać 
na zlecenie  sędziego  w e Wiodz 
-merzu W ołyńskim , do dy*oozv< 
k tó reg o  o d d an o  aresz tow anego . Pi, 
tale pozosta je  pod  zarzu tem  wysti 
p ień  an typaństw ow ych .

BWfl* w arszaw ska t  dn. 12.X. b . r .
WftułJTY i DEWIZY:

D o U r y  6,94’A 8.90V4
^■1^8 .....................173.20—175,69— 77 8d
Botr.ndja . . . .  359,29-8eO,iO—35S,iC 
Kopsnhaga • . . . . 238.05—239,25—233 1 5
bondjy i ..................... 43,33*/,-43,<4 >/, - 4b,^3
Nowy io rk  . . . . .  S .iiA -b .ó  4 - 8 ^ 9 4  
Nowy Y ork kabel . ’. . 8,923—8,843—8 J03
l « " y ż ...................................... 35,04 -  35,13 3J.95
P r a c a ..............................2r.45-/j—26,52-2f.,S9
Scwąioarj* . . . .  173, 9 178,52—1TZ,06
W ie u sń .......................... 125,60 — 12-1,9! — !2*J8
W łoeby .............................. 4ó,71 —4 j , 83—*6,50
Berlin w obr. p ryw ...................................2 1 ’,59

PAPIERY PROC ECHOWE
Peżyczka inw eetyo. . . . .  99,75—90 50
5% ^rem jow a do larow a . . . . 64 50
5% Kap w ersyjna . . .  ...................48,50
79| s t a b i l i z a c y j n a .................................63,CC
10“/, Kolejowa i Cm ’i o
8% k  Z. B G. K. i H. R., o b i B. G. £  94,’ub 
Ts M u «  7% . . . . .  63,25
8% ob! B G. TI. budowle,ne PoOO
7% dolarow e z i e m s k i e .............................. 7u,60
4>/j% ziomtkio .  ...................................5j>’oo
8 tJĆ z i e m s k i e ................................................ 70 25
k‘lf% w arszawskie  ............................... fc3,75
8% w arszaw sk ie . . , . 71,75 -71 ,25-71 ,50
S* Łodz- .....................................C7,U0—67 J0
i0%  ledlec,    7ó 00
6°/, ob ligacje  m W ąrss. VIII i IX e n  50,50 
3% prem juw i. pożyczkę budow lane . 50,00

3 K C J E :
Bank H a n d lo w y ........................................105.00
Bca* Pm sir.  ....................................   . ldljóO
C u t i e r ......................................   33.50
M o d rz tjó w .....................• ........................  8,21
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M adam e H anau p rze d  sądem.
(Korespondencja władna).

P*r>ż, w listopadzie 1930

G a z e tte  au Franc“ a naiwność kuazka. —  Kulisy. —  Krach. —  fiło- 
" downa. —  Ucieczka ze szpitala... do więzienia. —  Sto za sto.

Dnia 30 ub m rozpoczął „ię
p rz e a  try b u n a łem  karnym  c.Lrzymi 
proces , przew idziany  nu 35 pasie- 
cizeń. Nie u lega jed n ak  już dziś 
wątpliwości, że trybunał nie będzie  
w sian ie  uporać się z olbrzym m 
m ate r ja łem  dow odow ym  i o jw o u o -  
w y m  z szeregiem  rzeczoznaw ców  
finansow ych i z ca łą  arm ją  św iad ­
ków , z k tórych  dw a tysiące (!) o trzy ­
m ało  już w ezw ania  na rozprawę.

Spraw a m ad am e  H a n a u  ciągn.e 
się już od dw u lal blisko i sąd  d aw ­
no j j ż  m .*1 przystąp ić  do jej roz­
pa trzenia , gdyby m e tr inew ry  o sk a r­
żonych , szczególnie głównej Doha- 
t er-.,  w skutek  czego rozpraw a była 
już  kilkukrotnie od raczan a

T łe  m spraw y jest bardzo częs .e  
w e Francji że row an ie  na  naiwności 
d ro b n y ch  ren tje rów , jacy chętniej 
lokują sw e oszczędnośc i w .p rz-d - 
siębiorstwach, k tó re  zv ykle w p ł a ­
ca ją  dobre  dyw idendy , aniżeli w 
b ankach  n a  zgóry wiatioiny niski 
p io cen t .  P on iew aż  jedr.uk Franc ja  
jes t  najbardzie j typow ym  w iw.ecie 
icrajem rer.tjerów, nam noęyło  więc 
wiele przedsięb iors tw  i banków  p ry ­
w a tnych , k tóre  zbyt bzybko oankrti- 
tu ,ą .  Dzieje się to zwykle bezgłos- 
me, ale conajm niej raz w miesiącu 
jak ieś  bankruc tw o  kończy się sttan- 
daiem . Ż a d e n  jed n ak  d o tąd  n:e 
do rów nu je  slcandalowi, k iorego  ep.- 
log rozgryw a się w łaśnie p rzed  try ­
bunałem .

G e n eza  sp raw y jes t  nas tępu jąca :
P rze d  kuku laty założył zdolny i 

ceniony inżynier paryski, de  Dur- 
vule, dziennik  finansow y p. I „Ga- 
zc t te  du  Franc**, k to rego  zaaan iem  
by ła  w alka z d ep rec jac ją  franka. 
Cel szlachetny, sp aczo n .  został zu­
pełnie ,  gdy „G aze tte  du ranc prze­
szła w ręce  niejakiej pani i ianau , 
kobie ty  m uzw yąle sprytnej i świetnie 
s .ę  or .entującej w zawiłych sp raw ach  
finansow ych. N abyw szy  „G aze tte  
m a d a m e  H a n au  tw orzyć zaczę ła 
wotcoł n.ej rozliczne syn d y k a ty  ti- 
n an so w e ,  z k tórych  wiele pozostało  
u a  papi&rze. Po  kraju rozbiegła  iię 
ca la  sfora nagan iaczy  finansistki, 
k tó rą  w alne zgrom adzen ie  ak c jo n a r­
iuszy m ianow ało  g en e ra ln ą  „prezy- 
d e n to w ą “ wszystkich p rzedsięm ois tw  
G aze ty ,  Dia ułatwieniu pra, y n ag a ­
niaczom  „G aze tte  du F ran c  poaa-  
wała często  fikcy,ae , lub n iep raw ­
dziw e - u i - y  akcyj swych p rz ed s ię ­
biorstw, k tó re  nazajutrz , lub w k u t a  
d n i  później szły n iespodziew an ie  w 
go rę  N agan iacze  w ykazyw ali na  
tych  p rzyk ładach  naiw nym  wartość 
akcyj i m asow o zbiera.i subskrypcje  
co raz  now ych  przedsięDiorstw.

O grom  pracy p rzerasta ł  t „ y  n a ­
w e t  tak  ak tyw nej kobiety , jak  m a­
dame: H *nau , ta  toz zebrała  w u m l  
siebie sztab, k tóry  wyiconywal śiepo 
rozicazy i po lecen ia  pani prezyden- 
towej. sk ład tego  sztabu w cho­
dził były m ąż p rezyden tow ej,  L azar 
fiiacn, red ak to r  „G aze tte  A ud,bert ,  
d o ra d ca  praw ny  F au l H e rsa n t  i wre- 
szcie założyciel „G aze tte  , inz. _e 
C o u m lle .

Z a k ro .o n a  na  sze ro k ą  skalę dzia­
łalność, o be jm ująca  hcznem i rujami 
ca łą  Francję , daw ała  siodkie owoce. 
JDo kas wpływ ały  nie setki tysięcy, 
lecz  miljony, dziesiątki miljonow fran ­
ków . 1 a r a  działalność nie m ogła 
Hjsc uwagi ‘tinych spryciarzy, którzy 
postanowili  pożywić się przy peł­
nym  żłobie pani H a n au  Do takich 
należa ł dyrek to r  m łodego i d o sk o ­
n a le  p ro w adzonego  pism a paryskie* 
go  „R um eur" ,  k tó re  jed n ak  z p o w o ­
du sw ego m łodego  wieku (w chwili

T L E N O L - R A

Popltrajeu przemysł mjowr

Echa uroczystości.
Uaziaf wileńskie] Polic]! Pań­
stw owe] w  uroczystościach 

10-letia.
W  uzupełn ien iu  sp raw o zd ań  z 

tylko co m inionego o b chodu  10-tej 
rocznicy dni pe łnych  chwały, infor­
mujemy, iż n abożeńs tw o  ża łobne  w 
kościele iw .  K az.m ierzą za po leg­
łych szeregow ców  Policji P ań s tw o ­
wej odby ło  się z udziałem  re p re ­
zen tan tó w  wszystkich  włm Iz pan- 
stw ow ycn, cywilnych i w ojskow ych  
oraz sam orządow ych  z p. w o jew o ­
dą i p. p re zy d en t  :m m. W ilna  na  
czele, k tó izy  osobtscic złożył- w ień­
ce na mogiłach po lrc ja rtów  na 
Rossie. T e n  dow od pam ięci o p o ­
ległych funkcjonariuszach  Po..cji 
P ań s tw o w ej spotkał się z ob jaw am i 
szczere; w dzięczności rze„z p r .cy j-  
nych  dla najw yższych  przełożonych  
i p rzedstaw icieli  spo łeczeństw a wi­
leńskiego W  czasie mszy żałobnej 
gra ła  na  chórach  o rk ies tra  5 p p., 
w ykonując  p iękm e tn. in. m arsz  ża ­
łobny Szopena . Z a  współudział o r­
kiestry pu łkow ej k o m en d a  pc cji 
złożyła dow ódcy  pułku  i kape lm i­
strzowi go rące  podz iękow an ia .  W  
dniu  św ięta  n iepodległości 11 b. m. 
rtełna k o m p an ja  p iesza  policji w r  
eńskiej oraz konny  oddział asy s to ­

w ał w czasie n ab o żeń s tw a  wraz 
z wojsk iem  wz.ął udział w  defila­
dzie  na  placu Lukiskim.

Kazim-erza poprzedziło  w łasno rę ­
czne u d ekorow an ie  przez gen. i  eli- 
g ow sk .ego  krzyżem  zasługi Litwy 

dkow ej sz tan d a ru  wileńskiej w o­
jewódzkie; Federac ji  P. Z  O. O.

Krzyż zasługi Litwy Środkow ej 
zosta ł  przez K apitu łę  już zgv. ry n a ­
dany  przyszłem u sztandarow i no 
wou tw orzonego n a  zjeździe Z w .ązk u  
b. Żołnierzy Litwy Środkow ej ■ 
O b ro ń có w  Wilna. O dznaczen ie  
w zm ian k o w an e  zostało  n a d a n e  rów ­
nież sz tandarom  wileńskich cho ­
rągwi harcersk ich ,  m ęskiej i ż iń- 
sk.ej, jako spadkob ie rcom  tradycyj 
6 harcersk iego  pułku piechoty.

Uzupełnienie listy 
odznaczonych.

Dekorac]a sztandarów.
D ekorac ję  krzyżam i zasługi Litwy 

odkow ej p rzed  kościołem  „w.

W  opublikow anej liści* u d e k o ­
row anych  krzyżem  zasługi wojsk 
Litwy Środkew ej zostały opuszczone 
nazw iska nas tępu jących  uczestn ików  
walk o Wilno, k tóre  d o d a tk o w o  
podajem y. z r rżn y ch  formacyj: 
min. V itold Stan.ew.cz, mir. Orze- 
szko W ładysław , j . p. mjr. Bronisław 
W ąsowslc , kpt. Szystowslci Remi- 
gjusz, rotm . S ie lanko M .eczsław, 
kp t  W iśniew ski Kaufer, ro tm  Cie­
cierski S tanisław, por. M atkow ski 
A rkad jusz , Dor. pilot H e n ry k  (er- 
szyło. ppor Kozłowski |an , st. wachm . 
G o lba  W acław , st. w achm . C hudzik  
Adam, Z w iązek  B ezp ieczeństw a k ra ­
ju i milicja p a sa  neutralnego, kpt. 
Bronisław Schhchtinger, ppor.  rez. 
G rzesiak  Józef,

krachu  l.czyło n iespe łna  dw a lata  
istnier.ia), walczyło z rozlicznemi 
trudnościam i. D yrek to row i pisma 
udało  s.ę raz i drugi o trzym ać od 
pani H a n a u  doorze  p ła tne  og łosze­
nia, ale g Jy  po raz trzeci spo tka ł 
się z odm ow ą, oświadczył p prezy 
den tow ej,  że rr.usi od niej o trzy r rać  
og łoszen ia  na 150 tysięcy franków, 
w przeciw nym  razie rozpoczn .e  kam- 
p an ję  przeciw  „G aze tte  du F ranc"  
i jej syndykatom . P an . p rezy d en to ­
w a  nam yśla ła  się długo „R um eur"  
p ro w a d zo m  była m ety lko  z te m p e ­
ram en tem , ale . z tupe tem . .R u m e ­
ur" dosta ia  ogłoszeń.a na 75.000 
franków  i zapow iedź  dalszych. O g ło ­
szenia  dos ta ł  i „Q uo tid ien“ i kilka 
innych  p sm.

Przedsięo io rs tw o  kwitnęło, lar* 
zw ykły śmiertelnik nigdy m e mógł 
s.ę p o łap ać  w operacjach, jac .e  się 
tam  dokonyw ały . W tym kw itnącym  
stan ie  nagle władze w glądnę ły  w 
g o sp o d a ik ę  i z m iejsca rozpoczęły 
ser ję  a resztow ań. Z n a laz ła  się p a d  
kluczem m etylko pani p re zy d en to ­
wa i jaj cały sztab, ale i dyrek to r  
„Rumour* i k.lka drobnie jszych  pło­
tek . F rzed jięb .o rs tw o  o d d an o  pod 
nadzór  sądow y i z a d ecy d o w an o  przy­
m u so w ą  likwidację R ozpoczęło  się 
m ozolne śledztwo, w czasie k tórego  
powoli w ypuszczono aa  wolną sto­
pę  za kauc ją  w szystkich oskarżo  
nych, za  w yjątkiem  m ad am e  H anau . 
W ów czas  p rezy d en to w a  rozpoczęła  
g łodów kę  i doprow adziła  do tego, 
ża m usiano  (ą urr eścić w szpitalu. 
P róby  sz tucznego od zy w .am a  n<e 
udały  się, a tym czasem  pew n eg o  
w ieczora pani H a n a u  zbięg ła  ze 
szpitala nie bez pom ocy strzegących  
ją inspek to rów  policji i udała  się . .  
zpow ro tem  do więzień.a, ośw iad­
czając, że nie zaprzes tan ie  g łodów ­
ki, dopók i me zostania  zwolniona

A u to ry te t  w ładz wystaw iony zo ­
stał na ciężką próoę. Z nalazło  się 
jed n ak  wyjście-D la uniknięcia wszt 
kich pozorów  w ym uszenia, t rybuna ł  
przyrzekł zwolnić p an ią  H a n a u  za 
kaucją  miljona franków, o ile z a ­
p rzes tan ie  wpierw głodówki. A le 
skąd  pani p rezy d en to w a  miała w z.ąć 
mujon franków? N c jzy jm k  jej w p n  
w d i le  ubezpieczony był na  300.1)00 
franków , ale w rzeczywistości nie 
p rzeds taw ia ł  tej wartości. W ów czas 
ob ro ń ca  jej zaapelow ał do w ierzy­
cieli i o dziwo!—ci, którzy j u .  stra- 
c ■ w p rzedsięb io rs tw ach  pani H a- 
n au  51 miijonów, złożyli jeszcze w 
ciągu dw óch tygodni dalszy miljon. 
P a r ,  p rezy d en to w a  odzyska ła  w ol­
ność, a przyszedłszy do siebie po 
długiej g łodów ce, ob jecha ła  ęa łą  
F ranc ję  i zap ew a .ła  wszystkich sw ych 
w erzyc ie '1, ze zwróci im pow ierzone 
sobie kap .ta ły  sto za stoi

W jaki sposób  to uczyai, to jej 
ta jem nica. S .w ierdz.ć  'e a n a k  naiezy, 
ze odzyska ła  n ie m .i  w zupełności 
zaufan ie  sw ych wierzycieli i zaczęta 
ponow nie  w ydaw ać pismo f.nar.so- 
we p t „Force", k tó rego  każdy  nu ­
m er jeat p o p ro . ra  rozchw ytyw any .

Cóz dziw nego tedy , że rozp raw a 
budzi po w szech n e  za in te resow an ie ,  
a w yrok  oczek iw any  będzie  przez 
w szystkich  z nap rężen iem .

L. K — Ski.

Feluś biedny traci głowę!
MKnie do part.il narodow ej.

-Tu Trąm pezyński sam zasiaaa. 
Też o szczęściu ludu gada.

Lecz endecja mąż z batogiem, 
„z  drogą aatn Ojczyzna, **.

„z Bogiem'* 
Dla się władz* tylko żąda.
Tak, ot, lud w N.-D. wygląda!- ( L e o .

Dekoracja 28 oficerów arrhji 
estońskiej ordetem PoiSKi 

Odrodzonej.
TA LLIN , I2.XI. (Pat). W  dm u

w czorajszym  poseł R zeczypospolite j  
K o n rad  Libicki w abecnośc i  a t tache  
w ojskow ego ppłk. dypl. K ary oraz 
jego zas tęp cy  zpt. K w ieć .iskiego u- 
dek o ro w at  28 ofice .ów  armji -sstoń 
skiej o rde tam  Polski O drodzonej.  
M ędzy innymi m inister wojny Koe- 
s ter został u d ek o ro w an y  orderem  I 
klasy, genera łow ie  i ennisun , J an ­
son i R o s k .u  —  orderam i drug.ej 
klasy.

Demonstracja studentów 
hitlerowców.

BERLIN T2.XI. (Ate). 500 stu­
d en tó w  h it le row aśw  urządz.ło w czo­
raj- na dziedz mcu uaiw ersy teckla i  w 
Berlinie d em o n s trac ję  polityczną, 
podczas  której śp iew ano  pieśni, o- 
śm t tz a jąc e  policję i rząd. W e z w a ­
na  przez rek to ra  p m c  a n ap o tk a ła  
n a  opór s tuden tów , k tó rych  w resz­
cie m usiała rozpędzić  pałkam i gu- 
mowem i. 5 'ed m .u  s tu d en tó w  a re sz ­
tow ano.

Nieudany środeU.
LOł4DYN . 4 I XI. (Pat). Koła sio-

m styczne  uw ażają, ze udzielenie 
1500 zezwoleń dla .m igran tów  ży­
dow skich do P a les ty n y  nie oznacza  
bynajm aie j zm iany sytuacji, w y tw o ­
rzonej przeę dek larac ję  rządow ą

Sioaiaci uw aża ją  te  zezwolzsnia 
za a ie u d a a y  środek, m a m o  na*ce- 
lu a sp o k * jea ie  w zburzania  Ż y d ó w  i 
tw ierdzą, że sy tuac ja  ogólna nie u- 
lcgła zasadnicze j zmianie.

Ostrzeżenie Ludendortfa.
WIEDEŃ, 12 X1 (Pat) „N. W ie ­

ner Tageblatt*’ dunosi z M onachjum : 
G en. I .udendorff  w ydał w formie 
książki zbiór swoich a r tyku łów  p rz e ­
ciwko nowej wojnie ni imiecko-fran- 
cusk ej. O b e c n e  położenie  Niemiec — 
pisze L u d en d o rff— doprow adziłony  w 
razie  wojny do zn izczenia kra,u. 
L iczebna  p rzew aga Francj jes t  zn acz ­
na, niem niej wyższą jes t  wartoś ' 
w ew nętrzn i,  i lepsze uzbro jen ie  ar- 
mji francuskiej. Z o łn .e rz  włoski jest 
dziś jeszcze  słabym  żołnierzem

Do tego p rzy łącza się i fakt, że 
środki kom unikacy jne ,  jak.em i roz­

porządza  arcjja  w łoska  n a  pó łnoc  
od  Alp, są  n ad e r  n iekorzystne , 
podczas  gdy arm ja francuska, cze ­
chosłow acka . jugosłow iańska ro zp o ­
rządzać  m ogą ns jlepszem  p o łącze­
niem. Geii. L udendorff  kieśli n a s tę p ­
nie t ru d n e  położenie Niem.ec Ber­
lina na wypadek , gdyby dyletanci 
wojenni, k tórzy  pop iera ią  pro jek t 
wojny N 'em iec  u boku  W łoch  p rze ­
ciwko Francji, urzeczywijtniii  swe 
zamiary. O s trzeżen ie  L udendorffa  
sk ie row ane  jest p rzedew szystk iem  
przeciw ko agitacji narodcw a-socja li  
stycznej.

Konferencja Okrąjłego Stołu.
LO D D Y N .l2 .X l.  (Pat.). W  dniu 

12 b.m. w po łudn ie  król Jerzy do- 
Ł oni i w Izbie Lordów  otwarcia  k o n ­
ferencji O krąg łego  Stołu. Celem 
obecne j  konferencji jes t  uzgodnienie 
zasad  p ro jek tu  ustroju Indyj. Bierze 
w niej udział 17 przedstawicieli  a n ­
gielskich, IG m aharadżów  i 57 p rzed ­
stawicieli Indyj A n ie l s k i c h .  Indy j­
skie s tronnictw o k o ngresow e nic jest 
rep rez en to w an e .  Ogłos-Jo bow .^m  
bo jko t konferencji.  Z n a m ie n n e  jest.

że delegaci Indyj Brytyjskich, wśród 
k tórych  więkwzość s tanow ią  H .ndu- 
si, m nie jszo-/  M uzułm anie, ua  p re- 
zesa  sw rj grupy wybr_ i p rzyw ódcę  
M uzułm anów , s łynnego  A g a  Chana, 
co m a  sym bolizow ać j dnol ty frant 
H indusów  n« konfe renc  '. P rze w o d n i­
czącym  konfereacji  obrano  przez 
ak lam ację  p re m jc ia  M ac D onalda 
K onferenc ja  p o trw a  za p ew n e  trzy 
m.esiące.

I dzieci będą zadowuione i radzice również.
LON D Y N . 12.XI. (Pat). Na po- o trzym yw ać będ ą  od szk o d o w an ie  za

siedzeniu l i b r  G m in  w dniu 12 b. dzmei pow yżej lat bł, m ające  uczę-
m. uchw alono  27 I glosami przeciw szczać w dalszym  ciągu d c  szkół, aa
ko 242 rezolucję, p rzew idującą , i i  zasadzie  now ego  p ro jek tu  ustawy o
rodzice, k tórych  dochody  nie prze n au czam u  pow szechasas
w y .s z a ją  pew nej  określonej cyfry.

a
AKaaentja pocztowców,

W  daiu  6-go lis topada  b. rJ... w 
lokalu Og  niska kole jow ego odby ła  
i  ę u roczysta  a k a d em ja  ku upam ięt-  
a iea iu  lU-lecia odpbrc ia  aajazcG bol- 
szew.ckiogo i odzyskan ia  m VI1 lut. 
przoz .«■ , L. Żeligow skiego, u rzą­
dzona  starań, sm pracow ników  p o ­
cz tow ych A kadern ję  zagaił przy za ­
pe łn iane j po  brzegi sal, p rezes  Dy 
rekcji oczt Y e le g ra i iw  w W.lnle
p. iuż. K. Zuchowicz, wyg(asza:ąc
#ka,iCznośc,owe słowo w stępne , w 
k tó rem  zobrazow ał w iekopom ne za ­
sług W ielk iego  Budow niczego  P o l­
ski M arszałka Józefa P iłsudskiego w 
w alkach  o n iepodleg łość  usta len ie  
granic państw a , zakończonych  świet- 
hetn zw ycięstw em . Dalsi pre legenci 
p. W ik to r  Gryglewski, okręgow y  wi­
zy ta to r  szkół, w odczyc.e  p. t. „Rok 
1920“ orgz p, dr. Brokow ki w o d ­
czycie p. t. „10 lat tem u  a dziś“, 
naw iązując  w swych przem  wieniach 
do obecnej sytuacji politycznej p a ń ­
stwa, wzywali licznie zg ro m ad zo ­
nych z rodzinam i pocz tow ców  J o  
od d an ia  głosów w zbliżających się 
w yborach  nu rzecz B ezparty jnego  
Bloku W sp ó łp racy  z R ząd em  M ar­
sza lka 1 J sudsk iego , toczącego  n ie­
zm ordow anie  dalszy bój o ugrunto- 
w an ia  m ocars tw ow ego  s tanow iska  
Rzeczypospolite j Polskiej. P rzem ó ­
w ienie p. p rezesa  inż. K. Ż nchow i- 
cza oraz p re leg en tó w  p. G ryg lew ­
ski ego i dr. B inkow skiego  były en ­
tuzjastycznie przyję te przez  ze b ra ­
nych. Z os ta ły  w ysłane te legram y 
hołdow nicze  do P a n a  P rezy d en ta  R. 
P., P a n a  M arsza łka  J. P iłsudskiego  
i p. m inistra P  i T .  inż. Bo - rn e ra  z 
zapew nien iem  jednom yślnego  i b ez ­
w zględnego poparc ia  akcji w y b o r­
czej po  myśli w skazań  rządu. P o ­
n ad to  program  uzupełn iła  b oga ta  
część k o n ce r to w a  z udziałem  chóru  
pocz tow ego  po d  kiero .vn 'cłwem 
prof. J L eśn iew ski go, now ozorga- 
n iz o w a je  orkiestry  sm yczkow ej 
p o d  Fierowoictwe no p. erm ana 
oraz solistów i orkiestry dętej p od  
o a tu tą  F. S tachacza .  A kadero ję  z a ­
szczycili sw ą  obecnośc ią  p. m in ister 
spraw iedliw ości S tan isław  Car, J Ł. 
ks. b iskup  dr. W ładys ław  Bandur- 
ski, p woj. VI11. Raczkiewicz, p. wi- 
cewoj S tefan  Kirtiklis, liczni przed* 
stawiciele w ładz i u rzędów  p a ń s t ­
w ow ych  oraz ‘̂ organizacyj spo łecz­
nych.

O
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T e a tr U t a i a .

P o p ie r a jc ie  L ig ę  Mor&ki| 

—  i R z e c z n ą ! !  ■..

Nie rzuca] mnie, Madame Koniedja 
Kiedt zyńsKiego w  3 aktach.
Ileż razy vzidząc po lską  kroto- 

chwilę, farsę czy k o m ed ię  m usimy 
przyznać, że pom ysł z k tó rego  się 
urodziła  jes t  dobry, ale w ykonan ie  
tak  n ied b i te ,  że niszczy w za rodku  
Ziarna intrygi i humoru? 1 to sam o 
trzeba  o krot»cbwiIi K iedrzyńskiego  
powiedzieć. W cale  d o b ra  myśl o 
płochej żonie prow incjonalnego  re ­
s taura tora , sen ty m en ta  t e g o  i Zako­
chanego  w żonie bezkryrycznie  i 
bezw om ie, a  ją  ponosi w r stolicy, 
miłość do  n ieznanego  A m ery k an in a  
i p o c ą g a ,ą  deski kabare tu .  R u sza ją ­
ce eię koło tej pary  figury, bardzo 
d o b re  typy . T o  też  zn ak  szcze gólny 
polskiej twórczości scenicznej. Św iet­
nie u ch w y co n e  typy , dużo dow cipu  
i hum oru  w pow iedzonkach , często 
n iezłe pomysły, a in tryga nikła, ro ­
bota n ,edbała ,  kom pozycia  chw ie jna  
P ro szę  sp róbow ać  z farsy francu­
skiej, a choćby  niemieckiej czy wę- 
g 'e rsk ie j(l wyrzucić jakąś  ocenę. Nie 
d» się. Będz.e dziura. W szystko  po- 
winne być potrzebne .  T y m czasem  
w polskiej lekkiej k&mcdji, choćby 
tej M adam e , są  przynajm n ej ze 
trzy „duety"  k tó re  się rozłażą, wlo­
ką, nie służą niczemu, nie są akcją, 
tylko zam ianą  spostrzeżeń , g rą  6łów, 
owszem , nieraz zabaw nych , ale k tó ­
re m ogłyby być m ów ione w m nnm  
miejscu r p rzez  innych ludzi, a oztu- 
kaby  się nie zmieniła.

■‘a galerja  przyjaciół' p ięknej 
pani W eroniki i zakochany  s tary  
buf “towy, w-yborme s tw orzony przez 
p. Ż urow skiego ,  zm ienionego do nie- 
pozuania , i Drążel (p. Budzyński) .

izeb o ra  (wyborny jak  zaw sze  
p. V yrw.cz), wszyi cj żywi, p las tycz­
ni. żw aw o się ruszają  i... m am  w ra­
żenie, d o d a ją  sporo  ze  sw ego, by  
podb ijać  teks t  jak  piłkę rakie tą . 
T re sc  i sy tuacje  są  takie, ż r  m ożna  
z nich robić co się chce, w staw iai 
wyrzucie, będzie  m i ej wiecej to sa ­
mo, b u d o w a  mir jes t  zw artą, m oce

w ni-=i sie jeszcze i jeszcze zmieścić 
kilka innych koncep tów , kilka pro- 
dukcyj girlsYw, śpiewkeiw i t, p

A u to r  w prow adził  kulisy rewjo- 
w ego  tea trzygu  dla ożyw.em* akcj , 
ale drugi ak( się w L c ze  i rwie. 
Pierwszy, w restaurac ji  n t  p row in­
cji, jes t  najlepszy, ale i trzeci ze 
swerp n iespodz .anam  i dobrze  p o ­
m yślanym  rozw iązaniem  jest d o b ry r 
żeby  n i c  pew ne  rozwlekłości.

Ró) kobiecych  właściwie j sst dwie, 
n aw et jedna: owej Werci, żony  p o ­
szukujące, p rzygód, bardzo  trafnie  
u jęła swój typ  p. W  Saw icka , t ru d ­
ne to było do  zagrania , bo trzeba 
Wyposażyć p ięk n ą  p an ią  we właści­
wości pozw alające n a  uw ierzenie, że 
się tak  wszyscy w niej kochają , a 
p rzy tem  dać jej sp o rą  dozę  kom iz­
mu, p rzesady  i p row incjonalnej wiel­
kości, a to  w szystko  jeszcze p rzy ­
p ieczę tow ane „w-elicą miłością" do 
A m erykan ina .  P. S aw icka w szystko  
to zaznaczyła w iniarę i ze sw o b o ­
dą. T ypow ą , w yuzdaną  diwę roniła 
p. K am ińska  w e fek to w n t ,  k a ry k a ­
turze.

P. W yrw icz  za  swój typ  au to ra  
„przebojów " d o s taw a ł oklacki przy 
o tw arte j  scenie  i wnosił w każdym  
geście  całe fury wesołości. P. Z e l ­
werowicz objął roję m ęża, i zagrał 
tego  zakochanego , sen ty m en ta ln eg o  
m ałom ieszczucha bardzo ciekaw.e. 
Jakiż to typ poL kiego  pantoflarza! 
N iepoczciw a kob iec ina  kołki mu na  
głowie ciosa, a  on  *:ak myśli jedy  
nie o jej szczęściu i zachow ań  u jej 
cnoty, że aż rozbraja  i ją, i s łucha­
czy. G ran icę  m iędzy kom izm em  a 
sen ty m en tem  trzeba  było umieięt- 
nie i sub te ln ie  u trzym ać i oczywi 
»cie, p. Z elw erow icz  spełnił to  w ca­
łej rozciągłości. N iem a gra w III a k ­
cie by ła  znakom .ta.  C ałość  szła 
spraw nie , trochę rozbita luźną a k ­
cją, ale publiczność wesoło  się b a ­
wiła i oklaskiw ała gęsto. D ekorac je  
odpow iedn ie ,  ep izodyczne  role loka­
ja, kucharza , io s tre jo n e  do wesołe j 
kary k a tu ry  caiości. W  tea trze  pełno.

Hro.

Zgrzyty.
Nie na le ry  przem ilczać faktów , k tóra w tzy- 

stk im  rzu ca ją  się w oczy i są szeroko o a .a - 
■wiane. Pizeoiw nie, trzeba te fak ty  aotow ^ć, 
j'ako świadectwo pew nych anorm ulnych s to ­
sunków  u nas ustmejących

iSerde' zny .tcnunek ludności Wdlaa do 
w ojska, do tych, którzy tak wiielkia potośyh 
zaaiugii d ia  w yzwolenia m iasta i k ra ju  x poo 
obcej n a rzu co n tj wtaozy, jest ogólnie znany 
iNrlema bodaj m iasta, gdzieby m iędzy w ojs­
kiem  a ludnością istn iała tak bezpośrednia 
nić sym patji i zaufania jak  to je*t w Walnie, 
którego każdy niem al m ieszkaniec w Śred­
nim  w ieku n ra i czynny udział w w alkacn •  
sw oje m iasto w szeregach w ojska poiłkiego. 
To też w każdej uroczystości w ojikow ej, 
zw iązanej ze w spom nieniem  la t owych lud ­
ność m uza  uczestniczy żywo i tłum nie Tena 
p rzykrzejsze są  d ia  n iej fakty, k tóre  w idzi 
3. żalem i zdziwieniem, leca rrozznaieć ich 
n ie może.

W  uroczystościach w torkow ych mdarzata 
w szystkich zupełna abstynencja  naszych 
•władz kościelnych. N aboieńatw o odbyw ało 
się nie w Katedrze, lecz w G arnizonow ym  ao ■ 
ściele S* Kazim ierza, jakkolw iek nie m inia 
ono bynajm nie j ch arak te ru  wyłączni# w oj­
skowego Była w tzaz  to nroczystoić ogólno 
państw ow a, święto odparcia  na jazdu  bolsze­
w ickiego, połączona ze świętem toknlnetn —  
10-leiniej rocznicy ostatecznego w yzw olenia 
W ilna. Na akadem ji w sali tea irn  na P ohu­
lance oficjaln ie władze kośoialaa rep rezen to­
w ał jeaen  z członków  Kapituły, k tóryby zre­
sz tą  d n m  u p e m e  z w łaznej in icjatyw y n a  
b ią  przyszedł T izeba „ /r a ź n ie  powiedzieć, 
ie  gdyby niie kochany  przez w szystkich Ks. 
O iskup Banu urazi, nabożeństw o odpraw iać 
b y  inu/aiał k tóryś z kapelanów  wojskowych, 
a  na  akadem ji zanrakioby wogole wyższych 
przedztaw iciek  duchow ieńztw a katolickiego.

Na nabożeństw ie ia łobnem  aa duazę W . 
K». Lit. W itolda k tóre  aię odbyło w d a in  7-fn 
b. nr v  Katedrze, rw racała  wwagą nieobeo- 
uość przedstaw icieli w ojska. Zdziwieni tyaa 
faktem  pi osilusmy afery w ojskow e e poda­
n ie  pow odów, rozum iejąc, ie  stosuaek woj 
ska do W. Ks. Lit. W ito lda — jedaego a n a j­
znakom itszych wodzów daw nej Rzeczypos­
politej, bohatera  G runw aldu i walk a Uoskwą 
nie mógł w żadnym  razie być przyczyną te j 
abstynencji. Odpowiedź najzupełn iej potw ier­
dziła na. ze przypuszczenie. Przedstaw iciele 
•wojaka nie mogli być obecni a a  kam nabo­
żeństwie jedynie d w yłączni* dlatego, ie  wo- 
góle n ie może w ojsko być w  K atedrze o fi­
c ja ln ie  reprezentow ane, bow iem  Ka. Meiro- 
polita W ileński odm aw ia w  należaego i w  
innych stolicach b iskupich respektow anego 
m iejsca d ia  przedstaw icieli w iadz wojsko 
w ych. Zresztą, w ojsko na  nabożeństw o za W  
iKs Lit. W ito .da naw et zaproszone ni# zo­
stało.

T en  dziw ny, w yjątkow y stoeemak m iejs­
cow ej najw yżezej w ładzy kościelnej do w oj­
ska trzeba izanotować po pierwsza dla u n ik ­
nięcia ew entualnych biędnych kom entarzy  
lub dumyslów z powodu tak ich  w ypadków , 
jak  wyżej podane po drugie: — dla zilustro­
w ania niezm iernie przykrego i głębok.ego 
rozdżw ięku. który  istn ieje pom iędzy W ileń­
sk ą  K urją M etropolitalną a  stosunkiem  i u- 
czuoiami ludności w zględem sw oich zasłuzo 
nych i kochanych obrońców

*

Jan foki
Wielka 9

P O L E C A

BIEEJZNĘ,
KR AW ATY,

TRYKOTAŻE,
P00L0W ER Y

C E N A C H  Z N I Ż O N Y C H .

PO  CENACK

ŚCI ŚLE FA B R YCZN YC H .

Popierajcie przemysł krajoiff
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m tóC I OfiRAZKt z WWUU AKCJA PRZEDWYBORCZA.
Utonięcie robotnik*.

Z Grzegorz* d u o s i ą  o nieszczęśliwym 
-wypadku, k tóry  m iał m ii j s u  w fabryce Ku­
m a .

Jeden  z robotników , m ianow icie Jan  J u r ­
gielew icz, przy  przeprow adzaniu  now ej ru ry  
n a d  rzeką W ił ją  strac ił rów now agę i upauf 

.do wody.
W jie lk i i  usiłow ania u ra tow an ia  nieszczę­

śliwego nie dały pozytyw nego wyniku, gdyż 
Jnrgielew łcz odrazu pojzedł na dno.

Istn ieje (przypuszczenie, iż Jurgielew icz 
podczas pracy dostał a taku  sercow ego i 
w skutek tego w padł do wouy.

Z wody w ydobyto trupa , którego zabez­
pieczono do przybycia wiadz gąduwo-śled- 
czyeli. (c)

Napda na urodzę.
W dniu 9 b, m. około godz. 17-ej na 

p o  w racający eh z  V lina do wsi Podrap ie , 
j m  in ickuńskiej m ieszkańców  tejże wsi Koz­
łow ską Annę oraz je j m ęża Kozłowskiego 
Bonildcego na przejeździć kolejowym  we wsi 
Po lsk ie  W ierzby napadło  3 nieznanych •-

sobników , z których jeden uderzył Kozlow ■ 
skiegn Bonifacego jakim ś tw ardym  przedm io­
tem w okolicę ucha. Kozłowski stracił p rzy­
tom ność. L ekarz w Nowej W llejce stw ier­
dził u Kozłowskiego ciężkie usz-konzenie 
ciała.

S p ł o n ą ł  k o ś c 'ó ł  z X V I I - g c  s u iie c ia .
Na terenie pow iatu grodzieńskiego we 

wsi P iątkow o (gmina Poświętne)' spalił się 
-doszczętnie d rew niany kościół w ybudowany 
jeszcze w XV 1.1 stuleciu. Pożar powstał od 
U m pki p łonącej przed W ielkim  O łtarzem .

«fcĘB0K9E
4- N ajw ażniejsza sp raw a w Polsce, Na

zen rarru  rodzicielskicm  odbytem  w tut. szko- 
,Ie powrz. w obecności przeszło 300 tu  osób, 
p. Jarzyna Tadeusz, p. o. prezesa Oddz. Pow. 
i prezes Ogniska iZw. P. iN. S. P. w Głębo- 

ikiem. poruszy ł spraw ę budow y szkół w 
Polsce wogółe, a budow y szkoły w Głębokiem 
w  szczegóino_c.i. R eferent przedstaw ił, ze 
■w bież. roku  szk. jest w szkole więce j dzieci 
b lisko  o 180 w parów naniu  z rokiem  zeszłym, 
pom im o tego, że poza szkołą jest w roku 
szkolnym  przeszło 100 dzieci. Niektóre sale 
szko lne  tak są zapchane, że ledwie się drzw i 
zam ykają . W następnych latach  liczba dzieci 
będzie stałe rosnąć, a  w r. 1940 podwoi się. 
W obec tego, ie  taki sam  przyrost dzieci bę­
d zie  w całym kraju , m usiałoby być i dw ą 
razy  w jęcej nauczycieli, czego budżet Pan 
s tw a  nie wytrzym a. Z konieczności na jed ­
nego nauczyciela - musi przypadać jeszcze 
w ięcej dzieci, a teni samem m uszą być do 
a a u k i i większe sale, łub połowa dzieci n e 
.zostanie przyjęta do szkoły, a d ruga połowa 
u cierp i bardzo na zdrow iu. W ynajm  rwane 

o b e c n ie  sale, jako zbyt małe, nie n ad a ją  się 
d la  szkoły zupełnie bo o n ieuczęsz-zaniu 
potow y dzieci do szkoły niem a co mówić. 

T rz e n a  więc rozpocząć budow ę gm achu szkol­
nego już teraz.

Spraw a budowy szkół m e może posuwać 
s ię  nadal tak  powoli, jak  dotychczas, tem 
bardzie j, że jest ona w ażniejszą od budowy 
d róg  i w ielu innych. Związek P  N. S. ri. 
o p raco w a ł projekt, którego zastosow anie ro z ­
w iąże spraw ę budowy szkół w przeciągu lat 
k ilku . T rzeha tylko dom agać się od ksudycfa­
tów  na  pesłów, którzy obiecują teraz n o tę  
góry , w prow adzenia w  eyaie tego projektu, 
si co za tem idzie rozw iązania najw ażn ie j­
szego zagadn,enia w  Polsce.

P Jarzyna przedstaw ił dalej, że pom  ino 
trudnośc i napo tykaaych  w budow am u tzkół, 
■w niek tórych  m iejscow ościach, a naw et ca ­
łych  pow iatach pobudow ano szkoły dzięki 
■ensrgji poszczególnych alarostow , samorz* 
dów , czy społeczeństwa Przytoczył dane, ze 
w iele azkół pobudow ano o wii le m nietjszym  
kosztem , aniżeli koszt norm alny , obliczony 
b u  60 zł. na 1 m* budynku, i tak  w m iejsco­
w ości P anki 1 m* kosztował naw et 27 zł., 
a w Kuiejach tylko 7 zł- P rócz oaiszych 
m iejscow ości podał i bRzsze, jak W iiejka i 
■Kurzeniec, gdzie tylko dzięki pow ażnem u 
i  energicznem u zab ran iu  się do sprawy, są 
leraz odpow  eonie i n iedrogie budynki 
szkolne.

W dyskusji podkreślono, że na budowę 
:szkó ł nie zwżaca się żadnej p raw ie uwagi, 
•h o o ia i finansuje się m niej potrzebne inw e­
stycje.

W  związku z tem  zebranie wyłoniło Ko- 
■aitei, k tóry ma ruszyć z  m iejsca sprawę 
budow y szkoły.

iZebrani zw racają się do Rządu, p rzy ­
szłego Sejmu, a szczególnie do przyszłych 
posłów  z tut. terenów ażeby postarali się 
w prowadzić w  życie projekt budow y szklił, 

•opracow any przez Zw. P. iNaucz. S. P.
Z ebrani w zywają, ażeby przy budów .e 

szkoły, celem ograniczenia wydatków do m. 
aim um , w ziąć przykład z budow ania szkół 
podanych  w książce St. M acht wsLiego ,,0  
jutro szkoły polskiej* (wyd. Z. P. N. 5. P.). 
W  tym celu uchw alają  też dopomóc .rzy 
budow ie szkół w robociźnie. U *j-)

ŁA SK A  (pow. postowski).
+  W odpow iedzi p. „5>zaszorze“. Od jed ­

nego z naszych czytelników  otrzym ujem y 
poniższą odpow iedź na  artyKuł um eszczony  
w „D zienniku W ileńskim*' z dnia 23 paź­
dziern ika 1930 r. Nr. 245 z Łasicy (pow 
poataw ski).

W „D zienniku Wileńskim** w n-rze 245 
i  dn. 23 październiga jakiś au to r ukryły  
pod pseudonim em  „Szaszors* pisze, że 
„głów nym  filarem  jedynki jest u nas w ójt 
gm iny p. Jakób  Mołczanow, praw osław ny 
d R osjanin..., a  nauczycielstw o gm iny tut. 
idz ie  raczej m u na rękę**.

Jest to „zarzut*,* z którego nauczycielstwo 
Tutejsze może być tylko lun.ne, gdj ż pomaga 
i będzie pomagało tylko tym, k tó rzy  p ra ­
c u ją  dla dobra państw a, dla ugruntow ania 
jego t»otęgi.

Aie nauczycielstwo n ie  jest w n n e , ze 
p o p rzedn i w ójt p  Jerzy Salmonowicz, < bec- 
n ie  drugi /ko lei kandydat na posła do Sejmu 
i  listy Nr 4 który  uw ażał siebie za „praw - 
.dziwego4* 'Polaka, po ustąpieniu zt stanow i­
ska  w ójta naszej gminy pozostaw ił tę gminę 
•w stan ie  op łakanym  pod względem gospodar­
czym . N atom iast obecny w óji p. Jakób  Mol- 
uzanow  ktorego ludność tu tejsza dw ukrotnie 
już w ybrała na  to  stanow isko chociaż i jest 
praw osław nym , nie przeszkadza mu to być 
Polakiem , i napraw dę bardziej zasługującym  
n a  m iano praw dziw ego P o laka  i dobrego 
obyw atela , gdyż sw ą ustaw iczną rzetelną 
p ra c ą , swą rac jonalną  gospodarką w gminie 
p o tra f ił pozostałą w spuściznie w stanie o- 
p łakanym  gminę doprow adzić do dobrego 
sianu , za co naw et cieszy się u m aniom  
■władz zwierzchnich.

Co się tyczy obchodu 10-lccia odparcia  
najazdu  bolszewików, to au to r artyku łu  po­
d a ją c  program  obchodu potępia go dlatego, 
<* ,dziatw a szkolna będzie słuchała nabo ­
żeństwa w cerkw i i  że pop miejscowy będzie 
przem aw iał do dzieci szkolnych*'. Dziwi mię 
j»ardz„ dlaczego były w ójt p. Jerzy  Salm o­
now icz, który był obecny na zebraniu i u- 
■chwaieniu program u przez komitet wówczas 
(ako „prawowity** P olak  nie oponow ał p rze­
ciwko tem u program ow i. Zapewne dlatego, 
iż  w iedział dobrze że na m iejscu jest tylko 
cerkiew-, a dziatw a szkolna jest przeważnie 
p raw osław na, kościół zaś znajdu je  s;ę aż 
w  Duniłow iczach, odległych od nas o 11 
•Mm 'Dziatwa zaś kato licka w czasie nabo ­
żeństw a w cerkw i m iała pozostać w szkole, 
a  ,po nabożeństw ie do wszystkich dzieci m iał 
p rzem aw iać miejscowy nauczyciel.

Że „w obchodzie m a brać  udział Strzelec, 
k tórem u przew odzi nauczyciel p. Adamko- 
w icz“, to nie jest ujm ą. lecz tylko chlubą 
i św.. ułectwem te j pracy społecznej jak ą  pro- 
w ad  _ m iejscowe nauczycielstwo. A że ono 
n iJ  chce pracow ać w Stow arzyszeniach Mło­
dzieży to jes* znowuz zrozum iałe, dlatego, 
że ze sto w ar z> szenia działającego na  terenie 
naszym  uczyn-ooo gniazdo agitacyjne i za-

Ludność katolicka tam tejszych okolic 
jest z tego powodu niezw ykle zm artw iona i 
zam ierza zainicjow ać dobrow olna składkę 
nu budowę nowego kościoła.

m iast pracy K ulturalno-oświatow ej ostatnio 
chciało ono prow adzić wiece przedw yborcze 
4-ki, n a  co na szczęście W ładze w porę zw ró­
ciły  uw agę i .zabroniły „Stowarzyszeniu** 
upraw iać pod płaszczykiem  pracy kulturalno- 
ośw iatow ej agitację przeciw paiistw ow ą.

N auczycielstw o, które według słów „Sza- 
szory** należy do „czerwonego związku** w 
większości sw ojej kiedy Ojczyźnie groził w róg 
czerwony, walczyło w szeregach ochotniczej 
arm ji, Ł p. „Szuszora'* zapewne uciekał 
.gdzieś, aż za puszczę Tu-holską.

Szkoda dziś narzekań , ,,że ludność w ej- 
ska  jest mało uśw iadom  una“, bo prze< ież 
tak czy owak słuchać agitacji 4-ki m c bę­
dzie, przeto  zam .ast jałow ej dem agogicznej 
p racy  agitacyjnej, zam iast nocnego ślęczenia 
nad  redakc ją  rozm aitych bredni czyż me 
Jepiejby było takim  czwórkowym kan d y d a­
tom  zająć się w łasnem i gospodarstw am i 
tem bardziej, że przez zaniedbanie chylą się 
one ku zupełnem u upadkow i.

Miejscowy.

HOLSZANY.
+  Niesłychany skandal. K o iespond tn l 

nasz oszmiuiiski donosi o skandalu, który 
m iał miejsce w dn. 11 b. m. w m. Holsza- 
nach. Czytając w ierzyć się poprostu  nie chce, 
by coś podobnego mogło się w y d a rz /ć  tu  
u nas na W ileńszczyźnie, gdzie kult d la 
zm arłych, szczególnie żołnierzy poległych w 
obronie naszych chat i życia jest przecież 
tak  w ielki. I dlatego nie ulega wątpliwości, 
że nie by ł lo sam odzielny odruch ludności 
tylko tę garstkę oponentów  m usiał ktoś 
specjaln ie w tym  kierunku  nastaw ić.

Z okazji uroczystości św ięta narodow ego 
w  dn. 11 b. m. w tu t. m iasteczku stosownie 
do ułożonego program u m iała odbyć się eks­
hum acja zwłok b. żołnierzy WiP. poległych 
w w alce z bolizew ikam i, a  pocnow anych 
w różnych m iejscow ościach na terenie gminy.

Za zezwoleniem wyższych w ładz kościel­
nych pogrzeb m iat odbyć się n a  placu koś­
cielnym . Probozzcz też w yraził na  to zgodę, 
ale była ona, jak  się okazało, nieszczera. 
Poniew aż miejscowi’ społeczeństwo prosiło 
k jięoza o nieczynienie przeszkód, w ym ienio­
ny, jak  wszyscy tw ierdzą, skrycie przy pc  
m ocy dew otek i dew ociarzy postanow ił nie 
dopuścić do pogrzebu zwłok przy kościtle.

I oto stała się rzecz, hodaj niemotokrana 
w  dziejach p a ra fji hołszańskiej. Gdy robot- 
n .cy  rozpoczęli kopać doły przybył tłum ue 
wotek, które dół zasypały i przeszkaJzając 
robotnikom  w dalszej p racy , zmusiły ich 
do przerw ania roboty. E kshum ow ane zwłoki 
oczekiw ały tym czasem  na drodze w iodąctj 
do Hoi&zan

Nareszcie po przybyciu księdza szczątki 
bohaterów  przeniesiono do  kościoła i po 
m odlitw ie, n a  in terw encję w tym celu w e­
zwanego starosty  ołzmiań&kie go, ksiądz p o ­
czął przem aw iać do zebranych d tw oclarzy  
m niej więcej tak : „...Polegli zasłużyli aby ich 
pochow ać przy kościele, ale lepiej pocho­
wać na  ogólnym  cm entarzu, jak  wogółe chce­
cie pn rafjan ie , lecz ja  mówię, że lepiej po ­
chow ać na  cm entarzu, chooiarz za .łużyl na 
to, aby pochow ać tutaj. Nic więc dziwnego, 
że banda zebranych dew otek krzyczału , na 
cmentarz**. Nie pomogły przem ów ienia in ­
nych osób, targ  judaszow y trw ał i to przea 
sam ym  kościołem, gdy zwłoki żołnierzy ocze­
kiwały. Ktoś z tłum u w ysunął p ro jek t, aby 
ekshum ow ać zwłoki pogrzebanych przy koś 
ciele N.e-mców i na ich m iejscu pochować 
szczątki żołnierzy W P. lecz z tego trzeba by­
ło zrezygnować gdyż iłum dew otek krzyczał 
, n ie ruszać Niemców! tam tych chować na 
cm en ta izu  . Po torgach, k łó tn iach i w zajem ­
nych w ymySlaniach dopiero wieczorem 
szczątki bohaterów  odbyły jeszcze jedna w ę­
drów kę... na cm entarz odległy od Holszan 
o kilom etr

Kto był sp iritu s m ovens tego gorszącego 
zajścia i tak nieprzychylnego ustosunkow a­
n i  się kilku bab do szczątków  naszych 
obrońców  w śród których być może -zfiaj- 
du ją  s«ię i kości niejednego -yna Oszmieńsi 
czy Zn y przesądzać m e chcę aczkolw iek 
wszyscy tu  w yraźnie o tem mówią. \  jest 
to tem boleśniejsze, że ksiądz praw osław ny 
naszej parafji m iał więcpj zrozum ienia dla 
tej sprawy, gdyż nictylko nie oponow ał po­
g rzebaniu  zabitych żołnierzy w yznania pra  
wostawne.go n a  emcuitarzu przycerkiew.nym, 
ale dokonał tego <z jak najw iększym  cere- 
m onjałem . m. t.

+  K w iatki kom un:k a rjl sam ochodowej. 
iM.iałem t  W ilna udać się do Holszan, pow. 
oszm iuńskiego. Ju i w  przeddzień  odjazdu 
udałem  sie r a  plac O rzeszkow ej skąd odjeż­
dżają  sam ochody zam iejscowe, aby upew nić 
się czy m ożna dojechać tym  środkiem  loko­
m ocji

Służba sam o ch o d o w a, linji W ilno— Osz- 
m iiana—H olszany—iKrewo, w łaśc ic ie la  4-cJi 

, a u to b u só w  Szelubskiego, upew niła mię, że sa ­
m o ch ó d  punktualn ie o g ° J z 14.15 i 15 o d ­
c h o d z i d<> O szmiany skąd po p ó łg o d zin n y m  
pot.to ju  u d a je  się do Holszan.

Na zapytanie czy droga dobra, oraz czy 
z okazji soboty, k iedy to ruch na  tej linji 
słabnie, sam ochód będzie, zostałem  zapew ­
niony, że będzie

Taką sam ą odpow iedź otrzym ał rów nież 
p. M. od sam ego w łaściciela Szelubskiego. 
Kiedy w oznaczonym  dniu  i godzinie staw i­
łem się do autobusu otrzym ałem  bilet tylko 
do Oszmiany z nadm ienieniem , że z Oszmia • 
n y  będzie auto do H olszan, a  gdy przybyliś­
my do Oszmiany wł. au ta  p. Szelubski oś­
w iadczył, że do H olszan sam ochodu nie bę­
dzie, a 'd la  p. M. dodał, „niech was Brokw ay 
wiezie**.

Czy wobec tak bezczelnego postępow ania 
kacyka sam ochodowego, linji W ilno— Osz- 
m iana—H olszany— Krewo, pasażerow ie zn a j­
d ą  opieke i u  kogo? Mat.

Ł t  jS M U C Z i.
+  Zastrzelenie dzika na  pograniczu. Na

odcinku granicznym  Marcimkańce sto jący na  
w arcie żołnierz KOP-u spostrzegł nocą o lb­
rzym ich Tozmiarów dzika. Żołnierz zrobił 
użytek z broni. Zabite zwierzę okazało się 
niezw ykłym  okazem  olbrzym ich rozm iarów .

4  Masowe ucieczki chłopów  z Rosji so­
wieckiej. W ciągu m iesiąca ubiegłego s ta ­
rostw o pow iatow e dziśnieóskie zare jestrow a­
ło 56 chłopów  zbiegłych z Rosji sow ieckiej 
p rzed kolektyw izacją.

Pcfl sztandarem Mar­
szalka Piłsuefsksego.

Z arząd W ileńskiego Skupienie Stow a­
rzyszenia b. U czestników  Ruchu N iepodleg­
łościow ego .Zarzewie* nadsyła nam a a a t ę -  
pujący komunikat:

Z w ażyw szy , —
i e  w chwili obe.cnei n a c z t l  ivm 

postu la tem  i w arunkiem  n ieodzow ­
nym pom yślnego  dem o k ra ty czn eg o  
rczw oju  P ań s tw a  je»t relorrna u- 
stroju,

ze w znacznej części spo łeczeń ­
stwa polskiego noszącego  do tąd  je­
szcze p ię tno  byłych zaborów, ,dea 
polskiej racji „tanu jest wciąż jesz­
cze n iedocen iana

że in teresy  jed n o s tek  i ,‘ «rtyj 
b łędn ie  u tożsam ia «ię często  z mte- 
re6an,i P ań s tw a ,  —

że w w yniku tego większość par- 
tyj do6zla do  absurdu , łącząc s ię  z 
ugrupow aniam i, pesiadająeem i w ręcz 
p rzeciw ne dążen ia  j e d / m r  a ia  w a l ■ 
ki z innemf stronnictw am i, —

że w obec  tego ( ta je  się n ie o d ­
zow ną i p ie rw szą  p o trzeb ą  w ycho­
w anie  1 spo łeczeństw a polskiego w 
idei państw ow ości,  a negacji par ty j ,— 

że ideę  tę, ktOia dla b. uczes t­
n ików ruchu niepodległo ic iow ego 
„Z arzew ie"  stanowiła  p rogram  pra 
cy już od roku  lyOft, w ysuną ł  i p o d ­
niósł do p rogram u zam ierzeń  rządo  ■ 
wych M arszałek  Józef P .łsudski, — 

że jedynie  M arszałek  Józef Pił­
sudski dajo gw aranc ję  p rz ep ro w a­
dzen ia  tej idei j rk  i zm iany ustro-
ju, —

że obecn ie  M arszałek  Jozef 1 il- 
sudski s taną ł na  czele listy pnńst 
w ow e Bezparty jnego Bloku W sp ó ł­
p racy  z R ządem , —

Z a rz ą d  Skupien ia  P o z n a ń A .e g o  
S tow arzyszenia  b. U czes tn ików  R u­
chu N iepodleg łośc iow egc „Z a rze ­
wie" uchw ala iednom yśla ie  p o p rzeć  
czynnie l.otę B, B W . R. i w ezw ać  
swych członków oraz całe  patrjo- 
tyczne  sp o łeczen s lw a  do  poparc ia  
tej listy.

Z działalcośei Okfęg Bezp Kem. Wyb. Pracowników Kolejowych Dyrekcji Wileńskiej.
W  tfowo-Świędanach.

D nia fl b. m w sali „Ogniska Kolejowe­
go" odbył się wiec pracow ników  kolejowych 
p rzy  udziale około 200 osób pod przew odnict­
wem naczelnika w arsztatów  inż. Słowikow­
skiego, na  k tó rym  po przem ów ieniach dele­
gatów  Kom. O kr. z W ilna pp. B andurskiego 
i P tasznika uchw alono bezwzględnie popie- 
ia ć  listę Nr. 1.

Jest o to tyle znam ienne, że doniedaw na 
jeszcze P. P. S. prze- hw alała się swojemi 
w pływ am i na tam tejszym  terenie, głosząc i i  
wiśród kolejarzy  znajduje główne oparcie.

Zebrania w  Nowej Wllejce.
Sekcja Kobiet przy Okr. Kom. Kolejowym 

urządziła  tu  zebranie przedw yborcze d la  ma- 
frek. żon i có iek  kolejarzy.

Na zebranie to przybyło kilkaset kobiet. 
Po przem ów ieniach przew odniczącej ze­

b ran ia  pp. Curlanisow ej, T rzeciaków ny, Tro- 
ściankow ej, W róblew skiej; K arrynisów ny i 
H illerow ej zaw iązała się w śród niem ilkn* 
aych oklasków  na  cześć M arszałka P.łsuds- 
kiego m iejscow a sekcja kobiet, m ająca na 
aelu popieranie listy Nr, 1.

Dnia naztępnego odbył się ram  w ia l ! „O- 
fn iska  Kolejowego** wiec ogólny na którym  
przem aw iali pp. Paszkiew icz JBandurski, Pta 
sznik  i in.

W iec ten po tw ierdzi4 jednom yślne n a s tro ­
je nowowhlejskiich kolejarzy.

W  Łyntupach.

Każdy, kto chce do­

pływu do Polski ka­

pitałów zagranicz­

nych, musi chcieC 
większości rządo­

wej w  Sejmie, a 

więc głosować na

4

O & y w a t e l e  Poslfcrocfóia w y z n a n i a  m o j ż e s z o -  
w e g o  b ę d ą  g ło s o w a ć  m  lis tą  N r . 1 .

( Telefonem do w ła sn eg o  korespondenta  z  Podhrodzio  >

W  dniu wczorajszym  w synagodze  żydow skiej o d b y ł o  s.ę 7 .ebranie  
Ż y d ó w  m iejscowych w ilości 400 osób. P rzem aw iał inż. Naum G ordon  ze 
Swięcian oraz burmistrz Rożnowski. P o  dyskusji uchw alono  n as tęp u jącą  
rezoiucjc-

My, Izraelici, 'n ieszkańey iniu.ua Podb'*odzia, uznając Poiskę zt; sw oja  
ojczyznę, Która daje iia .n  w państw ie gw arancje kulturalnego i gospodar­
czego rozw oju n srów n i z inneini narodow ościam i i że gw arancje te n a­
brały stałej podstaw y za rządów  M arszalka P iłsudskiego, jako icz m ając  
nadzieję, że w przyszłości, po zw ycięsk ich  w yborach do Se i m u i Senatu  
przez *Sio k  B ezpartyjny i przy zm ianie konstytucji jsrawa Izraelitów , łącznie  
z inuem i m niejszościam i, będą rozszerzone i będą ujednostajn ione i że to 
m oże ty lko  nastąpić pod przew odnictw em  M arszałka P iłm d sk iego , jak rów ­
nież n ie nntjąc nadziei na m ożliw ość przeprow adzeniu w okręgu -więciań- 
skim  Jakiejkolw iek iisty  izraelick iej kandydatów  do Seitnu, postanaw iam y  
na zebraniu w  synagodze w dniu 12 listopada g łom w ać na listę Nr. 1 i po- 
prŁeć w  przyszłości pracę rządu M arszałka P iłsudskiego.

S k r u c h a  z n a n e g o  ^arTyinfe^o.
Do Komitetu Woj. B.B.W.R. wpłynęło następujące oświadczenie:
Nimejsz<m oświadczam iaito były członek Wyzwolenia i kandydat 

na posła na liście Nr 3, zważywszy, iż ubecnie oartja działa na szkodę 
naszej Rzeczypospolitej Polskiej i zarzyna prowadzić walkę z naszym  
uKOchanym Marszałkiem Jozefem Piłsudskim — z partji „Wyzwolenie" 
występuję 1 pragnę pracować vr Bioku Bezpartyjnym Współpracy z Rzą­
dem dla dobra mej Ojczyzny. P, Stanisławczuk.

Na -wiecu kolejowym  w Łjrntupach, odby­
tym  w  dm u 7 b. m. przem aw iali delegaci Ok­
ręgowego iKoiii- ź W ilna pp. P taaznik i Czer­
niaw ski.

L icznie zgrom adzeni pracow nicy kolejowi 
w ysłuchaw szy z uw agą przem ów ień zdecydo 
w ali glosować przy w yborach do Sejmu i 
S enatu  na listę Nr 1.

W Łuniócu.
W dn iu  10 b. m. staran iem  Okr. Bezp. 

Kom, Wyb P rac. Kole jo w. odbył się tu wiec 
■pracowników kolejow ych w oali „Oguioka 
Kolejowego**.

Na wiecu tym  przew odniczył tóż. Bułat, 
naczeln ik  m agazynu zasobów, zaś p rzem aw ia­
li: kandydat na  senatora Drucko-Lubecki, 
kandydat na posła Stępiński, generalny se 
krętacz Związku Urzędników  Kolejowych o- 
raz  prezes O. B, K. P. K. p  bachow ski z W ilna 
i w iceprezes Paszkiewiicż. Na zebraniu tem 
uchw alono rezolui ję następu jącej treści:

„K olejarze węzła luniniccklego — uchw a­
lam y, że, jak  w 4919 1 1920 r . pracow aliśm y 
na zew Marszalka Piłsudskiego, w spom agając 
w biczące w ojska polskie, tak  i obecnie na 
zew Jego staniem y do w yborów  sejm owych 
I senackich oddając sw e glosy na ilstę BBWR, 
w walce o zwycięstwo zasady silnego pań ­
stwa.

Intensywna ak:ja kolejarzy 
wileńskich.

Ponadto dow iadujem y się, ie  w  ostatnich 
Jn ia c h  akcja  Okr. Bezp. Kom. Wyb. Prac. 
Kolejowych — w re na całe j sieci kolejow ej 
przy  udziale m.ej’s ow ych kom itetów  na  s ta ­
c jach  węzłowy cn Podkreślić trzeba, że ta 
■żywotna akcja kolej irzy ogarn ia  szersze w a r­
stw y ludności zyskując wszędzie uznanie i 
posłuch dia głoszonych haseł w spółpracy z 
rządem  M arszałka Piłsudskiego.

Hswsa

Przeczytajcie to
Jak rozpoznać i uniknąć

P rzy  w yborach do Sejmu w dniu  16 b. m 
wystąp ią następujące liity , k tóre każdy oby­
w atel k ra ju  dbający o przyazłość I woją i 
pańatw a bezwzględnie zwalczać m usi,’ a p rze­
to i głosować na  nie nie pow inien i lak .

-  W  OKRĘGU L1DZKJM Nr. 62 
obejm ującym  pow iaty: lidzki, szczuczyński, 
wotóżyński, m ołodeczańskł, w ilejski i osz 
miańiski głosować nie należy na listy

Nr 19 K atolickiego Bloku Ludowego, k tó ­
ry  jednoczy endeków  i chadeków  najza jad- 
ltjszych wrogów  M arszałka Piłsud«k,ego, 
tych k tórzy  do wypadków m ajow ych mieli 
główny wpływ na rządy  i w ykorzystyw ali je 
d la  swych ciem nych interesów  Na pierwszem  
m iejscu te j listy stoi osławiony d r. H arnie- 
wioz z Lidy, którego w yborcza spółka endec- 
ko-chadecka przeciw staw ić chce oiobie za­
służonego męża kościoła, głoszącego zasadę 
b ratn iego w spółżycia narodów  ks. w icemini- 
s tr«  w yznań relig ijnych i ośw iaty Żongołło- 
wicza, stojącego na  liście Nr. 1.

Nr. 7 Związku Obrony P raw a i W olności 
Ludu, dzięki k tórej przem ycić się chcę do 
Sejm u n iejaki N ikodem  -Matecki ze wsi Ciw- 
nowicze, pow lidzkiego z którym , jako re ­
prezentantem  ludności niKl się liczyć nie m o­
że, bo niczem sobie na to m e zasłużył oraz 
jak iś am ator m andatu , którego n ik t tu  nie 
-znał, nie w idział i w idzieć nie będze ,gdyż 
m ieszka o kilkaset k iiom -trów  w m. R adom ­
sku w cen tra lnej Polsce. Nazywa sę on Ma- 
Ksymiijan Czarnecki i podany  jest jako  ro l­
nik. L ista  Nr. 7 — pcwstafŁ w ssu iek  zaw ią­
zania się najhaniebniejszej spółki w yborczej 
P o lsk iej P a rtji Socjalistycznej, W yzw olenia 
S tronnctw a Chłopskiego i P iasta, których głó­
w ni przyw ódcy, jako  szkodnicy i wrogowie 
państw a siedzą w  więzieniu.

M niejeiości narodow e do akcji w yboreaej 
w ystępują w rozbiciu  na Lilka list, m e m a ją ­
cych w idoków skupienia w iększej ilości gło­
sów. P row adzą te wszystkie listy nazw iska 
am aiorow  m andatów  poselskich, którzy już 
n ieraz wykorzy*tyw ali głosy ludności nic dla 
m ej nigdy niie zdziaław szy N ajw ięcej ag itu ­
ją  listy:

Nr. 17 B loku O brony P raw  Narodowości 
2 /dow sk le j, k tó r tj  przyw ódcy d r Jakób  Wy- 
godzki z Walna i Icek Grumbaum z W arsza­
wy p rzy ,pop rzedn ich  w yborach szli ręka w 
rękę  z  takim i znachoram i bolączek b ia ło ru s­
kich, jak  p, Jare-micz, k tó ry  znów  teraz ut 
w orzył now ą spółkę z w yw rotow cam i uk ra iń  
skimi, wystarwiszy -liztę Nr. 11, k tó ra  w ok 
ręgu lidzk-im jest uniew ażniona. Z łych list 
t. zw. m niejszościow ych, kalkę przeciw ko rz* 
dowl I państw u prow adzą limy Nr. 17, N r i9  
i NT. 26. Każdy głos oddany na te listy przez 
obyw ateli jes* zm arnow any, goyż ich kandy­
daci ze względu na dobro ludności b iałorus 
kiej j -litewskiej do głosu ani w Sejm ie ani 
w  rządzie  nie będą nigdy dopuszczeni.

Rozumny i przejęty troską  o swe dobro 
B iałorusin i L itw in popiera tylko listę NT. 1, 
gdyż tylko M arszałek Piłsudski i jego zau fa­
ni stanow ią siłę zdolną zapew nić przyszłość 
ogółowi obyw ateli bez wzgiędu na ich n a ro ­
dowość i  w yznanie.
W  OKRĘGU Nr. 63 OBEJMUJĄCYM W ILNO 

I  POW IAT W ILEŃSKO TROCKI.
N r. 4 — L ista N arodow a — tak sam o jak 

w  okręgu lidzkim  Nr. 19 pow stała wskutek 
spółki endeków  i chadeków , którzy znów 
chcą przeforsow ać do Sejm u prof, Knm arnić-, 
kiego, który  m iast „uczyć" młodzież, sieje 
nienaw iść .-wzajemną w śród ludności, posłu­
gując się ohydnem i kłam stw am i i oszczerst­
w am i przeciw ko Twórcy Niepodległości P o l­
ski i U-niwensytetu W ileńskiego, z którego 
chleb je.

W  okręgu tym zaprzańcy endecko-cha- 
deccy b. liczą na poparcie  n iektórych księży, 
którzy m iast słow a boże sieją z am bon jad

sobie uważnie.
nieprzyjaciół listy Nr 1.
nianaw iśei przeciw ko w szystkim  tym  co lnie 
chcą słuchać ha»el endeków.

Nr. 7 — L ista Związ.kn O brony P raw  i 
W olności L uda wałczy o m andat dla b. po ­
sła pepesowca Stanisław a Pławskiego, który  
zdradził in teresy  robotn ika i dla zdobycia 
m andatu  zr-obił spółkę w yborczą z Piastow - 
cam i, Stronnictw em  Chłopskiem i W yzwo- 
łaniem, z k tórych  ostatnie zm,w chce do Sej­
mu w prow adzić b  sw ą posłankę K arnicką. 
Kandydaci tej listy ani ludności m iejskiej, 
ani w iejskiej ne d a ją  żadnej gw arancji god­
nej obrony interesów  gdyż piastu jąc w cią­
gu lat m andaty poselskie żadną uczciwą p ra ­
cą dla ludu nigdy się nie wykazali.

N r. 11 — lista U kraińskiego 1 Bialorns- 
jklego Bloku W yborczego w tym okręgu ma 
znaczenie prow okacyjne, gdyż niem a tu w ca­
le U kraińców  a gayby n a w t  -wszyscy za­
m ieszkali w tym okręgu B iałorusini na m ą 

- głosowali to głosu ich nie starczy na jedną 
dziesiątą część potrzebnych do zdobycia 
m andatu.

Żydzi w ysiępują w tym  okręgu z następu- 
jącem i lisiam i: Nr. 17 B łona Obrony P raw  
N arodowości Żydowskiej, w alczącą z rząoem  
i NT. 18 — Ogólne-Żydowskiego Bloku N am  
dowo-Gospodarczego- która stanow i je j p rze­
ciwwagę. W alka pom iędzy temi listami roze­
gra się w sam em  W ilnie, co w rezultacie żad 
n e j nie może dać. choćby jednego m andaiu.

List Nr, 5 Bloku Lewicy Socjalistycznej, 
N r. 6 Żydowskiego Robitniczcgo Bloku 
W yborczego; iNT. 22 — Lewicy Robotn.-Chl.; 
Nr. 23 —  Jedności Robotn.-Chł.— wogółe nie 
m ożna brać pod uwagę, gdyż tak  sarno jak  li­
sta Nr. 11 m ają ch arak te r prow okac., garstkę 
zwolenników, bezwzględnie wrogo ustosun­
kow anych do państw a. Są to w w iększej lub 
w m niejszej mierze igitatonzy, m ącący wodę 
za  czerw ońce sow ieckie i

Okręg w llrńskl —  m a jedyme wyjście w 
opow iedzenie się za listą  BBW-R, k tó rą  o t­
w iera ją  nazw iska bliskiego przyjaciela M ar­
szałka Płaadskiego, b męczennika za naszą 
wolność m in titra  A leksandra P rys io ra  oraz 
tak zasłużonego w ostatnich la tach  dla itóa- 
a ta  działacza jak  b. poseł dr. Stefan Brokow- 
skl i dla wsi, jak  b. poseł urom aiaw  WęSzm- 
golakf 1 inni.

W OKRĘGU SWIĘCIANSKIM N'r. *4
obejm ującym  pow iaty św ięciański, p ..sławski, 
b raslaw ski i dH śnirńsk i nie m sją  żadnych wi 
doków  na  uzyskanie m andatów  znane już z 
powyższego opisu listy przeciw korządow e 
Nr. 4, Nr. 11 I 17, które łudzą się ze wszyscy 
wrogowie ludu którzy m e nędą mogli głoso­
wać na uniew ażnioną listę Centrolewu Nr. 7 
— dadzą i-in swe głozy w zaieżnośoi od tego, 
d la  kogo m uszy jest jak .ś p. P io tr Kownacki 
jii6ta iNT. 4), d r. H rynkiew icz z pow iatu so- 
kólsŁiego (liata Nr. 11), czy Icek Grunbauro 
(lista Nr. 17) z  W arszaw y. Ludność okręgu 
św ięciańskiego musi zwrócić uwagę, na po ­
krew ieństw o działania tych czołowych rep re ­
zentantów  endeków  aic z n ią  n ie  m aj. :-ych 
wspólnego U kraińców  i w zrazaw skich Żydów 
Dla innych łh t szkoda, jak  się to mówi każ­
dego drukow anego słowa.

Listę Nr. 1 BBWR — łączącą nazw iska 
przedstaw icieli w szystkich w arstw  ludności 
k ra ju  prow adzi nazw isko T adeusza Hołówki, 
p o w sz e d n ie  cenionego działacza państwowe- 
go i znakom itego iznawcy sp raw  narodow oś­
ciowych, który  posiadając w yjątkow e zaufa­
nie M arszałka Piłsudskiego daje pełną gw a­
ranc ję  że w yborcy okTęgu św ięciańskiego nie 
zaw iodą ™ię na posłach z te j listy.

Ten przegląd list i kandydatów  do Scjm a 
w naszym  k ra ju  w skazuje, i e  niem a godniej­
szej listy nad  listę Nr. 1, na  czele k tó re j po ­
staw ił swe w ielkie nazw isko Ojciec i O broń­
ca najlepszy całego N arodu i Państw a M ar­
szałek Józef Piłsudski.

Ruch przedwyborczy B.B.W.R 
w  Wilnie f w  woj. wileńskiem.

Dzień l l  listopada był św ięcony wc w szy­
stk ich  m iastach i m iasteczkach Ziemi W ileń- 
skej z niebyw ałą uroczystością. Jednocześnie 
w obtc napływ a m ieszkańców wsi dzień ten 
został połączony z m anifestacjam i ku  czci 
Marezałna Piłsudskiego, oraz aoelem do gło 
sowania na listę Nr. 1

Spraw ozdań z Odbytych w dn iu  tym wic 
ców i zebrań przedw yborczych BBWR nie 
zamieszczam y, gdyż wobec ogrom nej ich iloś 
ci jest to poprostu  niem ożliwością.

Śvmęckań?ki Związek ZsemCan 
zgłasza akces do B.B.W.R,

Dnia 12 l .  m. „dhyło się w Święcianach 
zebranie Ziem ian z pow iatu  święoiań6kego, 
pod przew odnetw em  p Bortkiewicza.

Na zebraniu uchw alono jednogłośnie przy  
nadchodzących w yborach do Sejmu i Senatu 
poprzeć bezw zglęam e listę Nr, 1 BBWR.

Pozatcm  wezwano Stronnictw o N arodowe 
do w ycofania listy sw ojej z okręgu św ięciań­
skiego, uzasadniając to tem i i  utrzym ani* 
te, b-sty m e daje żadnych w idoków pow odze­
nia, przyczyniając się jedynie do rozbicia 
głosów polskich w powiecie święciańskm .

Kobiety Holszan za Wcozem 
Narodu.

W m. Holszanacb dn ia  7 b. m. odbyło się 
nehrai.ie kobiet na k tórem  uchw alono zało­
żyć Koło P racy O byw atelskiej Kobiet

W ernład -zarządu w eszły: jako  prezeska p. 
D w orzecka i p Piechocka jako  sekretarz . 
Już dnia następnego z inicjatyw y zarządu 
K oła odbyło się zebranie kobiet m. Holszan 
i okolicy (około 200 osób) na  którem  po w y­
słuchaniu  referatów  pań  Dworzeckiej, P ie­
chockiej i innych zebrane kobiety przy grom ­
kich okrzykach  na cześć M arszałaa Józefa 
Piłsudskiego postanow iły jednogłośnie oaaać 
swe głosy na listę NT. 1, na czele k tó re j zn a j­
duje się M arszalek Józef Piłsudski.

Dodać należy, że ludność gminy ho łszań­
sk ie j sam orzutnie zakłada Kola BRWTl gdzie 
częstokroć odbyw ają się zebrania i wiece jak  
to miało m iejsce w ubiegłym tygodniu w ok. 
K am ionka. Dorgiszki, Paszkiszki, Kozłowsz 
czyznu Kięciłowszczyzna i wiele innych. 
Obecnie na tereAie gm iny znajduje sie zgórą 
20 Koł. ' aa.

Rodzinne nieporozumienia.
Dnia S K m. -w gm inie rudziszsk .ej zwołał 

n iejaki p Zakrzew ski wiec 4-ki. Zaledwe jed ­
nak  ukazał się na wiecu, został srom otnie po­
bity  przez bojów kę listy Nr. 7, zapew ne ua- 
skutek jaaiegoś nieporozum ienia. W ten spo­
sób sojusz w arszaw ski nie znalazł jakoś u z ­
nan ia  na  terenie św ięciańskim

SPROSTOWANIE.
W  korespondencji <z Mołodeczna zam iesz­

czonej w n-rze 257 „Kur jera Wileńskiego*4 
om yłkowo w ydrukow ano nazw iska pań  po- 
w d a n i eh do prezydjum  zebran ia  przedw y­
borczego R. W., k tó re  pow inny brzm ieć: pp. 
Bohuszowa, Cholew ina i Gawłowska

K N I K  A
Czwartfck
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Dziś: Stanisław a Kostki W. 

Jutro: Józefata i Jakunda.

W schód słońca- 
Z achód  .

-g. 6 m. 52, 
-g. 15 m. 48.

i
mm

Spostrzeżeni*  Zakładu Meteorolog)! U. S. B 

w Wilnie i dnJft 12 X— 1930 roku.
C iśnienie średnie w m ilim etrach: 757 
T em peratura  średnia +  2° C

m n a jw y ż s z a :  -f- 3° C
. B n a jn iż s z a :  4-  1° C

O pau w milim etrach: 1,5 
W iatr przew ażający: północno-zach. 
T endencja  barom.: wzrost.
L^wagi: pochm urno, przelotny drobny śnieg.

OSOBISTE.
— 1’an l w ojew odzina Jadw iga Rnczkiewi- 

ezowa pow róciła do W ilna i w znaw ia w dniu 
dzisejszym  czw artkow e przyjęcia w paiacu.

MIEJSKA.
— Isu n ię c ie  ruchu ciężarowego w śród ­

mieściu. W najbliższym  czasie Mag stra t p ro ­
jektuje w ydać zarządzenie w zbraniając-e ruch 
ciężarow y na  następujących ulica- h śród­
mieścia- Zamkowa, W ielka (do Ratusza), 
Niemiecka. W ileńska i Mick-ew za.

Zarządzenie to podyktow ane jest w p ie rw ­
szym  rzędzie względam , na  bezpieczeństw o

publiczne i -ma na  -celu zapobiegnięcie na 
przyszłość katastro fom  ulicznym  spow odo­
w anym  przez nadm ierny ruch kołowy.

—  Pożyczka inw estycyjna, W swim  cza­
sie Bank G ospodarstwa Krajow ego zgodził 
się udizelić M agistratowi m. Walna pożyczkę 
na  cele inw estycyjne w  w ysokości 625.000 zł. 
i ju i przekazał M agistratowi na poczet tej 
pożyczki 400.000 zł. Pozostała kw ota zosta­
n ie  rów nież w krótce przekazana do dyspo­
zycji M agistratu. Obecnie naskutek  s tarań  n a ­
szego sam orządu  tt . G. Kr. zgodził się poży­
czkę tę skonw ersow ać na długoterm inow ą.

—  Rozwój ruchu  kołowego. W c-iągu u- 
biegłego m iesiąca zarejestrow ano siedem n o ­
w ych dorożek sam ochodow ych, w tej liczbie 
następujące m ark i: „R enault" 1, „B uick" 1, 
„C hevrolet‘* 3, „Ford*' 1 i „ E s s e i ' 1. 
dorożek.

—  1950 now ych cyklistów . W bieżącym 
ro k u  re fe ra t ruchu  kołowego M agistratu m. 
W ilna zarejestrow ał 1950 nowych row erów , 
podczas gdy  w roku  poprzednim  zaledwie 
1600. W idzim y stąd , iż ruch rowerowy na te ­
renie m iasta w zm aga sie stale.

— Tarcze na mlejsuu postoju dorożek. 
M agistrat m. W ilna w n a jb ’i'-szy-m czasie po- 
stanow ił ustawić na -wszystkich m iejscach p o ­
sto jów  dorożek sam ochołU m ych i konnych 
specjalne tarcze z pouaniem  liczby dozwolo­
nej do postoju.

— Posiedzenie Kom isji K ulturalno-O św ia­
towej. W pierw szych dniach przyszłego ty ­
godnia odbędzie się w  lokalu M agistratu po- 
saedzenie m iejskiej Kom isji K ulturalno-O ś­
w iatowej. Porządek  dzienny zaw iera: 1) Spra

D Z I Ś

m
Am. 1 3 listopada

Godz. 2 !*5U

„Żfcylauz“
j. - zan iaw sk ief•.

Tajemnica zamkniętych orzwi I
Po sum iennie odb- tyci, uroczystościach, 

po mow ach, akadem ji, deklam acji i śp ie­
wach w Teatrze na  Pohulance, każdy cywil 
czy w ojskow y uczuwszy głód . wraóeń tow a­
rzyskich, śpieszył do Kasyna Oficerskiego. 
Bowiem na wszystkich program ach ug o ro ­
wało oznajm ianie o zebraniu łam ie  po Aita- 
d tm ji.

Aliści srogi zaw ód spo tkał -zgromadzone 
u progu Kasyna tłum y gosei! Drzwi zam k­
nięte na  cztery spusty i ciem aości w skazy­
wały w yraźnie, że tu  nikogo ai« oczekuj. 
S tali, stali, narzekali, frochę klęli, wocnę 
się wyśmiewali i... poszli do Ż oria. Ale ta  
było dziw nie niesam ow ite io zaproszenie do 
ciem nego tokaiu o zam kniętych drzw iach!

Gzem u lak się stało? H r.

wę uchw alenia sta tu tu  m iejskiej dokształca, 
jące j szkoły zaw adowej dla rzem ieślników . 
2) Spraw ozdanie Komaisjf, zarządzającej bi- 
b ljoteką m iejską, 3) W olne wn-o&ti.

HARCERSKA.
- -  Akademicka Drużyna Harcerski im. 

ks. A. Mackiewi cza pow iadam ia iw ych czion- 
kow, iż we czw artek 13 b. m- odbędzie się 
zb iórka o godz 20-ej przy ul. Zygmuntow- 
skiej Nr. 16.

Z E B R A N I A  I ODCZYTY.
— Klub W łóczęgów Senjurow. YY piątek 

d n ia  14 b. m. odbędzie się XXXII zeb ran ie . 
Klubu Włóczęgów Senjorów w lokalu przy ul. 
W. P ohulanka 53—4. Początek o godz. 19ej. 
Goście mile w idziani.

— Pow szechny wykład uniwersytecki p. t. 
„Ś. Augustyn na tle opoki'* wygłosi Ks. Prof. 
Dr. Czesław Fałkow ski wę czw artek dnia 13 
listopada r. b. o godz. 19-ej w Auli Kolum no­
w ej U niwersytetu. W sięp 50 groszy, dla m ło­
dzieży 20 groszy.

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
— Rozłam w żydow skiej akadem ickiej o r­

ganizacji sionistycznej „K adlm a". W czoraj 
n astąp ił rozłam  w organizacji akadem iaow  
Żydów sion-istów K aaim a liczącej ponad 400 
członków

Pow ody rozłam u są następu jące: 1
fWe w torek odbyło się ogólne zebranie 

zw lązku, na  którem  przez jedną grupę ak ad e ­
m ików , w niesiony zostai wniosek, o wystą 
pienie ze zw iązku korjK nacyj żydow skich po­
niew aż ideowość tego zw iązku jest sprzeczna 
z  zasadniczą ideą siunizm u który  w istocie 
sw ej jest k ierunkiem  piogresyw nym , gdy n a ­
tom iast ko rporacje  głoszą n iezdrow y szowi­
nizm  nacjonalistyczny.

V niosek przy głosowaniu upadł w iększo­
ścią głosów. Wobec tego 102 członków w y­
stąpiło ‘Se zw iązku tw orząc now ą orgar iza- 
c ję p. n. „Ziemia i Sw oboda dla pracu jącej 
Palestyny .

W czoraj now y zw iązek zarejestrow any  
został w odnośnym  referacie  starostw a grodz­
kiego. (c)

R ó ż n e .
—  Obostrzenia wekslowe. O statnio Bank 

Polsk ' w prow adził n- we obostrzen ia  w ek­
slowe d la  weksli handlow ych ś przem ysło- 
w ch. Miano wicie teT n u . w ystaw iania weksli 
skrócony  został z 90 dni na  70.

—  Świadectwa przemysłowe ni rok 1931. 
Władz< skarbowe p rzystąp iły  obecnie do v y  
dew anif św iadectw  przem ysłow ych na rok 
1931. Od n ibyw am a św iadectw  wolne są za­
kłady rękodzielnicze, zatrudniające jedną  s i­
łę najem ną, lut- cztonka rodziny

ZABAWY.
— Sobotka W ioślarska. W  sobotę dm a 15 

w Sa4i Stow arzyszenia Techników,, ul Wi 
lt-ńska 33, o godz. 21-ej odbędzie się Sobótka 
V7ioślarska urządzana przez W ileńskie To­
w arzystw o W ioślarskie. W stęp za  rekom en­
dac ją  członków  Wił. T-wa W ioślarskiego.
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1 A T R  I M U Z Y K A
— T eatr M lęjski na Pohulance. Dzi4 g ra ­

na będzie w d a ls z y n  ciągu psychologiczna 
sztuka Snrgurzew a „Skrzypce jesienne"

— Teatr M iejski „L utnia". Dziś w dalszym 
ciągu lekka kom euja S. K jedrzynskiego „Nir 
rzucaj m nie M adame".

— „C ierpki owou'4. W przygotow aniu  w y­
tw orna  kom edja w ioska R. Bracco „C’erpn.i 
ow oc", k tó ra  się ukaże w  T eatrze Lutnia" 
ped  reźyserją  A. Zelw erow icza.

— Przedstaw ienia popom aniow e. W T ea­
trze na P ohu 'ance  w niedzielę ukaże się po 
raz  21-szy Miody las“ J. A. H ertza, w T ea­
trze „iLutnia" —  w ynorna kom edja francuska 
B irabeau „M ala grzesznica".

— K oncert kw artetu w ileńskiego. Stara- 
uucm W-iL Tow F ilharm onicznego >dbędzie 
się w poniedziałek nadchodzący  w Teatrze na 
Pohulance I-szy koncert kw artetu w ileńskie­
go. w składzie następującym  p ro f Kontoro- 
wicz, Jadłow.ker, Stołow Katz, p rzy  fo rte ­
pianie Gecylja Krewer. W ybitny ten zespół 
zorganizow any przed trzem a m iesiącam i w y­
stępow ał z w ielkim  sukcesem artystycznym  
w wielu m iastach Polski K oncert poniedział­
kowy w ywołał w ielkie zainteresow anie ze 
względu na dobór repertuaru , jak  rów nież na  
wysoce artystyczną in terp re tac ję .

Ceny m iejsc od 50 groszy

R A  1 i  0
CZWARTEK, dn ia  13 listopaua 1930 r.
11-58: Czas. 12.10: „Kącik dla p ań “ 12215 

Poranek  szkom y z F ilharm onji. 15 50: Taka
jest sy tuacja budżetow a w  Angtji i w  N em 
czech, a jaka w Patsce" odcz. 16.25: Progr. 
dzienny. 16.30: K oncert sym foniczny. 17 15, 
„O poezji W erg iljusza“ odcz. 17 45: „Felje- 
ton  w esoły". 18.00- Tr. z F ilharm . 19.00 
„Skrzynka pocztow a". 19.20: Feijeton. 19.35: 
P ras . dzień. rad j. 19 35. P rogr. na p iątek . 
20.00: Feijeton. 20.15: Kom. Akad. Kola Mi­

syjnego. 20.30- Koncert. 21 30. Słuchowisko. 
22.15: Koncert solisty. 23.50: Kom. i m uzyka 
taneczna.

PIĄTFK dnia 11 listopada 1930 r.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y 12.05: 

Kabaret. 13.10: K om unikat m eteorologiczny. 
15.30; Lekcja francuskiego. 16.15: Kącik dia 
krótkofalow ców . 16.25: P rogram  dzienny
16.30: Koncert popularny . 17.15: „Urok fjor- 
dow  norw esk ich" oaczyt. 17.45: Muzyka lekka 
18.15: O dczyt m in istra  spr. zagr. A. Zaleskie­
go —- „P olityka zagraniczna a sy tuacja we 
w nętrzna*. 18 45: K om unikat L. O. P. P. w  
W ilnie. 19.00. P rogram  na sobotę -i rozm ai 
tośoi. 19.10: K om unikat rolniczy. 19.25 Mu­
zyka z płyt. 19.35: Prasow y dziennik  rad jo- 
wy. 20.00: Pogadanka m uzyczna. 20.15: Kon­
cert sym foniczny. 23.00: R etransm isje stacy j 
zagranicznych.

SOBOTA, dn ia  15 listopada 1930 r.
11 58: Sygnał czasu z  W arszaw y. 12.05: 

Koncert popularny . 13.10. K om unikat m ete­
orologiczny. 15.50. „K redyty zagraniczne 
Polski" odczyt. 16.25: P rogram  dzienny.
16.30 K oncert życzeń. 17.15: „W aw el, ja  ko 
rezydencja P rezydenta" odczyt. 17.45- Audy­
cja d la dzieci. 18.15: „O co walczymy*1 od­
czyt. 19.00: Kom. WO. Tow. Org. i Kółek 
iRoln. 19.10: P rogram  na tydzień następny 
19.15. P rasow y dziennik  radjow y. 20 00:Felje- 
łon . 20.15: „Organizacja społeczna i zaw odo­
wa a P arlam en t"  odczyt. 20.30: Muzyna tek 
ku. 22.0U: Feijeton. 22.15: Audycja pcswięco 
n a  ś. p. W łodzim ierzow i Perzyńskiem u. 22.30 
(Komunikaty i m u z jk a  taneczna.

N0W1MK1 RADJOWE.
WŁADYSŁAW WOCHNIAK W RAD JO 

1 KO.NCKRT SZKOLNY DLA MŁODZIEŻY 
Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ.

Polskie Radjo uw aża za swój obow iązek 
propagow anie m łodych talentów-. Talentem  
takim  jest bezw ątpienia wielce obiecujący, 
miody skrzypek polski, laureat K onserw ator 
jum  W arszawskiiego z klasy pro fr  W acław a 
Kochańskiego p. W ładysław  Wochn.iak. S ta­
nie on  przea  m ikroionem  Polskiego R adja

dniu 13-go b. „ godz. 22.15. U słjszym y w 
jego w ykonaniu  u tw ory  Chopina, M ozarta i 
Bacha. Tegoż dn ia  'zotsanie nadany  o godz. 
12.15 koncert szkolny z F ilharm onji W arsza­
w skiej. Jak  zw /k le  zg ro m ad z i  on liczną mło 
dz ież  d la  k tórej n iepoślednią a trakc ją  są Kon­
c e r ty  czw artkow e, ,z przystępnym  dla n iej o 
wysokim poziomiie artystycznym  progarm cm . 
Tym  razem  usłyszym y u tw ory kom pozytorów  
polskich, k tó rzy  zawsze są najbliżsi duszy poi 
skiego dziecka. Jako  soliścii w ystąpią p. Ma­
ry la  K arw ow ska a rl. Opery W arszaw skiej, 
prof. W acław  KochańsKi (skrzypce) oraz or 
Kiesłra F ilharm onji pod dyr, J. Oziimińskiego 
Akontp. prof. Ludwik Urstein.
„ŻEGLARZ" — SZANIAWSKIEGO W  RADJO

D nia 13-go b n o godz. 21.30 czeka rad jo  
ełucnaczów  całej Polski piękna uczta a rty s­
tyczna w postaci nastro jow ej sztuki J. Sza­
niaw skiego p. t. „Żeglarz" w rad jofon izacji 
Stanisław a D um n-K arw ickiego. Głośna ta 
sztuka obiegła wszystkie sceny poiokiie, cie­
sząc się gorącem  przyjęt ient krytyki i pu ­
bliczności. Usłyszymy ją  w starann-em o p ra ­
cow aniu reżyserskiem  >i w w ykonaniu w ybit­
nych artystów  scen w arszaw skich.

CIEKAWY KONCERT GRAMOFONOWY.
Dzisiaj o godz. 16,30 usłyszym y sym fonję

III-cią (Graina) Beethovena. Słowo w stępne 
wypowie dyr. Hulewicz.

Na 164t podwodną „Odpo­
wiedź Treyfranusowi'1.

Z inicjatyw y p. Anny Lubelskiej kasjerki 
H urtow ni Tytuniow ej Nr. 8 w W ilnie (Związ­
ku Inw alidów  W ojennych) zebrano zł 70.— 
(siedemdziesiąt) na budow ę łodzi j>odwodnej 
pod nazw ą „Odpowiedź Treviranusow i .

T ą drogą wzywam y do szlachetnego w spół­
zaw odnictw a Hnrtow-nie Tytoniowe Nr. 2 i 
9, oraz Państw ow ą H urtow nię W yrobów  T y­
toniow ych w W ilnie przy ul. Jagiellońskiej.

Aia Hiejskts
•ALA MIEJSKA 

fa tro b ra m sk a  5.

Dźwiękowy 
KIN 0 -1  HA PB

„HELIOS11
W ileńska  33. te l. 9-2S

0<i dn. 10 do 13 listop 
1930 rolcu w łącznie będą 

w yśw ietlane filmy: W  kraju srebrnych lisów Dramat w 8 aktach
W roli głównej:
RIN -TIN-TiN.

Nad program: Mik i Jerry na wywczasach Kom edja w 2-ch aktach.
K asa czynna od godz. 3 m. 30. — — Początek  seansów  o godz. 4-ej. — — N astępny program: P r e z y d e n t .

Pochodnia (Marsyljanka)D z  i 4 ł P otę żny przebój dźw ię k o w y,
który zachw ycił sw iatl Film nad filmyt 
Dzwiękowo-apiewne arcydzieło ze .Z ło re j 
Serji". P rzebojow a produkcja 1930 roku.
W spoiiiała opow ieść m iłosna. W roi. (fł. ulub. publiczn. LA U R A  LA  P L A N IE  i John Rc iĘS- 
B n e t — Przepych — W ystaw a. Dla młOCIZ. dO ZW O lO ne.  Ceny zniż na l-azy seans. Seansy o

Zipiew — Chór —
g 4, 6. 8 i 10.15

D Ź W I Ę K O W E  K IN O

•L  A. M ickiew icza 22.

Kino KoieJowe

O G N I S K O
( • h a  dw orea kotajuw.)

Parada miłościD z i ś !  D z i ś !
Najw iększy 100% dźwiękowiec!
Film ten w ystaw ą i śpiewem  

poruszył cały świat!
znana z filmu „Król Ż ebraków ". Film jes t osn. na tle gł. szt. „Książe małżonek** L eona X aurofa i Julesa C haneela. 
Nad program: D O D A TEK  D Ź W IĘ K O W Y . Ceny zniżone tylko na 1-szy seans. Początek o g. 4, ost. seans o 10 30

z ulub. i śpiew . Maurlcem 
C h e v a !ie r , który odśpiew a w 
jęz. francuskim  swoje piosenki
oraz Jeanette Mac Donald

DzIŚ i dni następnych! 
W spaniały  film! 
Nowość sezonu!

p. t. Ulubienica załogi
D ram at m iłosay z życia m a­
rynarzy. W roli gł,: Clara 

Dow  i Jam es Hal.

Rzecz dzieje się na pokładzie  w ielkiego okrętu i w portow ym  dancingu.
Początek  seansów  o godz. 5, w niedziele i św ięta o godz. 4 po poł. — N astępny program: 2 ydO W e TOZbltKI.

Polskie Kino

W A N D A
nL Wlelka 30, tel.14-81

D z I £ ! O d czr ów ,B en-Hura*
t a .  ego tilmu jeszcze nie było jak: „WIELKA PARADA" W PDWIETRZU p *

W ielka epopoa pow ietrzna w 12 akt.
W rolach głównych:

Ram on N ow arro i Anita Page.S k r z y d l a t e ;  f l o t a
K I N 0 - T K A T R

„ L U X “
M ickiew icza 11, t.l5-P2

D Z I Ś I N ajw spanialsze 

arcydzieło  prod. francuskiej Gdy kobieta się zapomni...
T raged ja 40-letn. kobiety. *  Em ocjonujący dram at erotyczny reżjaosji JOG M ay ’a . W roi. gł. gwiazda M ar]a 
Jacobinl i niezapom niany kochanek Niny Pietrow ny Frank Letieref. A kcja toczy się w pałacach  arystokracji 
francuskiej oraz na tle m alowniczych krajobrazów  Algieru. Pocz. o g. 4, w dnie św iąteczne o g, 1. Ceny od 40 gr

■ ■ ( ■ ■ ■ ■ ■ ■ a i i u i H

W. JU R EW IC Z
by ły  m a js te r  f i r m /

„PAW EŁ BURE"
poleca  n a jlep sze  zeg ark i, sz tućce, 
ob rączk i Ś lubne i in n e  rzeczy . 
G w aran tow ana n a p ra  ' a  zegarków  
1 b tżu te rji po cenie przystępne). 
Oszacow anie kam ieni bezpłatne.

W ILNO, ul. Adama Mickiewicza 4.

I M H B B H h H I B B B i a a

2079-0W IELK I 
T A N I W Y B Ó R  

MEBLI

B. Łokuciewski
WILEŃSKA 23

i

K A Ż D Y  K A Ż D Y
B E Z W A R U N K O W O

j  w inien zap am ię tać , że og łoszen ia  do 
.K u rje ra  Wileński-**'.)* należy  um ieszczać 

za pośrednictw em

BIURA REKLAMOWEGO
r STEFANA GRABOWSKIEGO
- W  W ILN IE , G A R B A R SK A  1 , tel. 82. 

=  Ż ą d a ć  k o s z t o r y s o w i  =

P o r f a f n a  fabryka  o d d a  w yłączne

przedstaw icielstw o
na dobre  o p a te n to w a n e  nowości 
Kichter - A p p a ra teb a u ,  H am b u rg  
K.a.gor - W ilhelm  - S trasse  79-85.

INŻYNIER

B!s l «F R 0 M
Kursy kierowców 
samochodowych
W ilno, W  Pohulanka 9, 

telefon 18-46.
Dyplom nasz  u ła tw ia  o t­
rzym anie posady  w całe j 
Pulsce, poniew aż Sz<ołs 
zn an a  ie s t w szędzie. 2119

■ U D B i n B

3-5615 t t iO *
ułwkujemy zaraz na «o- 

iidaą h ipotekę. 
W arunki dogodne.

Dom H.-K. .Zachęta" 
M ickiew icza l, tel. 9-05

„imiennik" nie ustaje 
w kłamstwach.

(W 260-ym n-rze .^Dziennika Wileńskiego* 
ukazata  się perfidna w zm ianka o niedzielnym  
bum lu dwóch pow ażnych korporacy j w ileń­
skich. W spom niane korporacje  w idocznie nie 
chcą polem izow ać z „Dz. WH.“, skoro do 
łychczas nie zareagow ały na  to.( Uważamy je ­
dnak, że dla tych, którzy  mogą w zm iankę tę 
p rzy jąć  za dobrą  m onetę należałoby całe o- 
pisam  tam  zdarzenie w  „P olon ji" p rzedsta­
w ić we właściwem świetle. Oto ono według 
danych, które udało nam  się zebrać od świad 
ków zajścia. Cale zdarzenie nie miało b y n a j­
m niej ch arak te ru  agitacyjno-przedw yborcze- 
„o, a m iało w szelkie cechy zwykłeg„ o d ru ­
chu młodzieży, w  czasie t. iw . „bum iu" prag 
n ą m jrh  wyra-zić swe uczucia względem Tw ór 
cy Państw a i W ielkiego Syna Ziemi W ileńs­
kiej w X R ocznicę Odzyskania te j Ziemi.

Jeżeli publiczność, jak  to tw ierdzi autor 
-wzmianki, była w pierw szej chwili zdum iona 
okrzykiem  na cześć M arszalka, to jedynie 
chyba dlatego, że w śród społeczeństwa utarło  
się m niem anie, że ko rporan t — to synonim  
akadem ika, zw alczającego ideę M arszałka 
Piłsudskiego. W idząc zaś, że są w Polsce ko r­
poranci, czczący zasługi W odza N arodu, pu- 
nliczność pow stała z m iejsc i w spólnie z mło 
dzieżą korporacy jną odśpiew ała „Pierw sza 
Brygadę". S. K.

IX Polski Kongres Przeciw­
alkoholowy w Wilnie.

W W ilnie w dn. 7 i 8 -go grudnia r. b. 
odbędzie się IX Polski Kongres P rzeciw al­
koholow y. P rzedm iotem  obrad  będą sprawy, 
dotyczące m etod zw alczania alkoholizm u, 
m etod lecznictw a, kw estje eugenitezne w 
zw iązku z  alkoholizm em  spraw a prohib icj,, 
spraw y pedagogiczne w związku z a lkoho li­
zmem alkoholizm  w różnych zaw odach, a l­
koholizm  a gruźlica i t. d.

Oprócz posiedzeń plenarnych odbędą się 
posiedzenia w sekcjach ogólnej,, lekarskiej,

szkolnej, kolejowej, w ojskow ej. O dbędzie się 
rów nież zebranie duchow ieństw a w spraw ie 
watki z alkoholizm em .

Kongres będzie obradow ał w m urach  Uni 
-wersytetu Stefana Batorego. Praw dopodobnie, 
tam że w czasie Kongresu będzie zorganizo­
w ana w ystaw a Przeciw alkoholow a.

Oczekiwany jest liczny przy jazd  p rzed­
staw icieli różnych organizacyj abstynenckich 
i an tyalkoholow ych, a także przedstaw iciela 
sta łe j Komisji przy Lidze N arodów p .Her- 
cod*a, który  wygłosi re fe ra t na  pierwszem  
plenarnem  posiedzeniu Kongresu i p rzedsta­
w iciela E stonji p rof Ludw ika Pusepa, który 
rów nież wygłosi odczyt ma kongresie.

Prezesem  Komitetu W ykonaw czego jest 
prof. Stanisław  W lndyczko.

B iuro K ongresu czynne codziennie od 6 
do 7.30 w ieczorem , mieści się w gm achu 
U niw ersytetu przy  ulicy U niw ersyteckiej 3, 
wejście od P lacu N apoleona. Telefon Nr. 3 48.

J g U n o t in t o w c y .
Są ludz.ie jak  łątki — pędzą żywot jak- 

gdyby mieli do przebycia tylko dzień dzi­
siejszy... N ie m ają  instynktu  przyszłości.

Z reguły ludzie tacy nie m yślą o zafa- 
dzenin  potrzebom  ju tra , nie m yślą o przy ­
szłości wcale. Oczywiście nie g rom adzą żad 
nych zasobów-, nie odkładając nic zt swoich 
zarobków . I jeżeli tacy ludzie są sainoLni— 
to jeszcze pól biedy: będą cierpieli n ieu ­
chronne skutki swej bezm yślności sam i,— 
lecz jeżeli m ają  rodzinę — żonę i dzieci, 
to taka lekkom yślność s ta je  się p rzestępst 
wem, zbrodnią.
Oni i tylko om* są  w tedy -winni w szystkiem u 
złemu, które bieda wnosi pizoz dziuraw y 
dach , zrujnow ane śc ian y ,, w ybite okna ich 
ruder, gdzie o głodzie i chłodzie pędzą m i­
zerny żywot ich rodziny,

A przecież nie jest tak  trudno  un iknąć 
takiego losu.

Recepta jest p rosta i jedyna: usilna p ra ­
ca, w strzemięźliwość, uporządkow anie życią, 
um iłow anie rodziny, myśl o ju trze, a więc— 
przezorność, a wreszcie, jako w ynik w szyst­

kiego — zloty klucz do bram y dobre j p rzy ­
szłości — oszczędność.

Grosze i złotówki skąpione chw ilow ym  
pokusom , natom iast odnoszone na  książeezr 
kę oszczędnościow ą do P. K. O. — po latach 
k ilkunastu  stw orzą w raz z procen tam i fun ­
dusz bezpieczeństw a... Fundusz, k tóry  w każ­
de j w ażnej potrzebie życiow ej będzie s ta ­
now ił o szybkim  ra tunku

W  każdem  mieście i m iasteczku, w każ­
dym  urzędzie pocztow ym  — możecie z całą 
łatw ością założyć sobie książeczkę oszczęd­
nościow ą, sk ładając pierwsze kilka złotych.

Spróbujcie to zrobić, nie zwlekajcie. Ten 
dzień stw orzy now ą epokę w w aszem  życiu, 
bo od tej pierw szej w kładki staniecie n a  
p rostej drodze <lo bezpiecznej przyszłości.

Obfite źródło naftowe 
w Czechosłowacji.

L W Ó W , !2.XI (Pat). Jak się d o ­
w iadujem y, w kopalni naftow ej w 
H odon in te  w Czechosłowacji,  do- 
w ercono się* na głębokości około* 
300 m etrów  do źródła ropy  naf to ­
wej o dużej wydajności, d o c h o d z ą ­
cej do  30 w agonow  p rodukc ji  
d z i~ m ie

fCopalnia ta jest w łasnośc ią fran­
cuskie, firmy Credit g en e ra ł  d e  p e -  
trole, k tóry  jeat rów nież „w laścic ie-  
lejm najw iększego  polskiego k o n ­
cernu  naftow ego  „M ałopolska",

Pow yższe n ap o tk an ie  ropy  w 
H odon in ie  dotyczy  rówuieś: in te re ­
sów polskich, pon iew aż zarząd tei 
kopalni i wszystkich  in teresów  cze ­
skich należących  do Credit genera!! 
de  petro le  spraw uje  g en e ran ia  dy­
rekc ja  konce rnu  naftow ego  „M ało­
polska"  we Lwowie.

OSTATNIE DNI!
JUŻ 1SE W"0REK 18b.ni. 

Cią^nleme 1 K L A S Y  wielkiej

2 2  L 0 T E R J I  P A Ń S T W
C t G W N A  
W YGRANA Zł 1.000 000 

23 P r e r n j e l ! !

H 32 M IL  J O N Y
CO DRUGI LOS W YGRYW A III

C«n* losów: V4 zł. 10, */a *L 20, * / ą zł. 40.
Do kupna losów wzywa Jedyna N ajwiększa, 
N ajstarsza i N ajszczęśliwsza K olektura w Polsca

E . LichtenstemiSfea
Wilno, Wielaa 44.

C e n ti.U  kolekt.: W ar.zawg M arszałkows„a 14t>
3 i ,z ( lc ie  jta le  aprzyja naszym P. T Graczom! 

W  o i t a t m r k  c i ą g n i e n i a c h  p a d ł y  u  n a i  
następujące wygrane:

w 19 L oterji Prem ja Z ł. 400.000
w 20 „ G łow na w ygrana m 350.000
w 21 .  Prem ja „ 300.000
w 21 „ W ielka w ygrana „ 100.000
w 21 . G łów na w ygrana 1 kl. „ 80.000
Zam iejscow ym  w ysyłam y losy natychm iast po 

otrzymaniu zamówienia.
Konto P.K.O. 81051. Firma egzystuje od 1835 r.

» U W A G A !
Tylko z kw adratow ą marką fabryczną 
z datą 1924 r. w edług poniższego wzoru
s q  p r a w d z i w e  r y s k i e

WBM

O G Ł O S Z E N I E .
D yrekcja O kręgowa Kolei Państw ow ych w W il­

nie, uł. S łow ackiego 2, ogłasza nieograniczony p rze­
targ  ofertowy na dostaw ę 80 kom pletów  podrozjezd- 
nic sosnowych o skosie 1/11 oraz 3485 sztuk m ostow ­
nic sosnowych norm alnotorow ych. O ferty w zap ie­
czętow anych i zalakow anych kopertach  należy sk ła ­
dać w Prezydjum  D yrekcji do godziny 12-ej dnia 2-go 
grudnia 1930 rokn. O tw arcie ofert nastąpi tam że dnia 
2-go grudnia 1930 r. o godzinie 12-ej. Szczegółowe 
przepisy  co do sk ładania ofert, w arunki, na których 
ma być zaw arta umowa, warunki techniczne oraz w y­
miary m ostow nic aą do przejrzenia w W ydziale Z a ­
sobów  D yrekcji, III p iętro , pokój Nr 38. 2132-2

O b w ie szc ze n ie .
K om ornik Sądu Pow iatow ygo w W ilnie VI rewiru 

Jan Lepieszo, zam. w W ilnie przy ul. Zam kow ej 15, 
m. 2, na zasadzie  art. 1030 U. P. C. obw ieszcza, i i  
w dnia 18 listopada 1930 r. o godz. 10 rano w W ilnie 
przy ul. W. Pohalanka Nr, 15, odbędzie się sprzadaż 
z licytacji publicznej ruchom ości, należącej do zmar­
łego Nochim a Bachmana, sk ładającej aię z urządzenia 
m ieszkaniow ego, rondli i sam owaru, oszacow anej dla 
licytacji na sumę 635 zł. na zaspokojenie pretensji 
Zofji T iurynow ej.
2422/Yl - 2122 Komornik Sądowy J. LópieSZO,

C / d L c / j T d i /
'G R A N D -  P R / X

R / 6 A  m s

ŚNIEGOWCE „ K W A D R A T "
Żądajcie  wszędzie.  G s ta tn ie  naweścl sezonu 1930/31
Przedstawiciel E TU W IM , W arszaw a.

Reperacja maszyn do szycia
p rędka , dokładna i W nia

Z Y G M U N T  N A G R O D Ź K I
Z a u a in t Nr. l l - a  — Skład m aszyn  1147

S p r ze d a m
D O M
z p o w odu  w yjazdu 
na  Z w ierzyńcu  przy 
ulicy D zielne ' Nr. 40 
— Bardzo tanio. — 
O  w arunkach  d ow ie­
dzieć Się: ul. L w o w ­

ska Nr. 12. m 4.

Pilili łaM!
do w yn a ję c ia
dla jednej lub dw óch osób 
w śródm ieściu. P iekiełko 
Nr. 3, m. 3. Można z m- 
trzym aniem . 2087 — 0

iiila limo
w eaług przepisów  s ła w ­
nych lekarzy , przeciw  
chorobom  żo łądka,k iszek , 
płuc, nerw ów , w ątroby , 
nerek, pęcnerza  — hem o­
roid om, u [itawom.obBtru k- 
cji, kam ieniom  ż o łd o ­
w ym , kaszlow i, astm .o  
b łędnicy , sk lerozie , ar- 
t r e t j  zm ow l, reum atyzm o­
wi etc. Ż ądajcie  bezp ia t 
nej b ro szu ry  poocza ącejł 
Xdres: L iszki — A pteka.

A 04— 2

p r Y y  j  m  ę
n a  m ieszkan ie  z calkow i- 
tem  u trzym an iem  dA-óch 
lu b  trzecU U C Z N I Ó W .  
K orepetycje i lekcje m u­
zyki n a  m iejscu, dow ie­
dzieć się: ul. D erew nicka 

Nr 3? m. 3.

Od roku 1843 is tn ie je

W iie n k in
ul. TATARSKA 20

H e b l e
jad am * , sy  p ialne i ga*- 

Dtneiowe, k redensy , 
b tę ty , szafy , łóżka it.d . 
W yk w in tn e , Mocne, 
N I E D R O G O ,na dsgudujfri) warana

I N A  R A T Y .
NADES/ŁY NOWOŚCi.

Do sprzedani i
nowy, czarny garnitur 
męski, na średnią osobę*., 
fason smokingowy, ma- 
terja ł i robota solidna* 
oraz pierścionek złoty m ę­
ski -u l. Z arzeczna Nr. 14*
m. 21. 2105—0*

„  K  E V  A  “  (P a ris )
M ickiew icza 37, te l. 657, od il-S  
R ozgłedzanie  i odśw ieża­
nie tu a rz y . Leczenie *ą 
grów  i pryszczy  E lek try - 
zac ja . W Z.P. 58. 480

D-I Kenigsberg,
C horoby sk ó rn e , 

w eueryczae*
1 mocz* pici >we,

ulica Mickiewicza 4V ..

telefon  iC-90, 
od godz. 9 - 1 2  1 4—8.

Akuszerka

przyjmuje od u rauG 
d o  7 w . a i .  M ic k la  
wito* 80 na. 4. W. Ztftr. 

.Ns 3093 i »

Uzdolniony

iitu sd
POśZUKUuE POSADY. 

A dres: S zk ap le rn a  37—4

FILIP MACDONALD. 51)

Miłość detektywa.
A u to ry zo w a n y  przekład z angielskiego J. Zydlerow eJ.

Zanim  upewniłem  się, że ntorder- 
ą  był D igby-Coates i zanim  przed- 

dęwziąłem  przeciw  niem u dochodze- 
lie , nie podobało mi się, jak juz 
wspomniałi m, jego alibi. Chodziło  
n i w ięc potem  bardzo, aby upew nić  
lię dokładnie, w  jakim  czasie opuścił 
,'abinet, aby w w indow ać się zpowro- 
eni po sznurze do sw ego pokoju. 
Dsiem m inut —  m iędzy 11.02 ^  11.10 
— było za w iele na taką czynność, 
tfu usilniej rozw ażałem  tę kw estję, 
em więcej utwierdzałem  się w prze­
konaniu. że niepodobna będzie to u- 
itaiić. Lecz dzięki Bogu znalazł się, 
w okolicznościach, których nie potrze­
buję tu przytaczać, now y św iadek, z 
itorego zeznań otrzym ałem  infornta- 
je tak nu potrzebne.

Św iadkiem  tym  jest Robert Bel 
ord. lokaj, a tem sam em  stały do- 
now nik . Jest to niepozorny, silnie  
terw ow y człow ieczyna, żyjący w  o- 
tatnich dniach pod ustaw iczną gro- 
■ , że jeżeli w yzna, co w ie, posądzą- 
'o o zabójstw o chlebodaw cy, co było

zupełnie zresztą naturalne.
Jeszcze przed w yznaniem  Belfor- 

da przyszedłem  do w niosku —  ch o­
ciaż m ogło to nie m ieć w ielkiego zna­
czenia —  że bezw zględna wiara w  ze­
znania Poole*a, starego kam erdynera, 
jest błędem . Dow iedziałem  się m iano­
wicie, że stary kam erdyner cierpi na 
bardzo przykrą w  sw ych  objawrach 
gorączkę sienną.

W  chwdlach takich nic nie wri 
dział, n ie słysza ł i nie m ógł m ów ić,
0 m czem  nie w iedział, prócz tego, że 
cierpi 2e napady tego kaszlu i k icha­
nia m ogą trw ać co najm niej półtorej 
m inuty, m ogę na to przysiąc, gdyż b y ­
łem  raz św iadkiem  takiego ataku.

Zadałem  m u w ów czas kilka pytań
1 dow iedziałem  się, że taki paroksyzm  
m iał tego w .eczora przed zbrodnią, 
kiedy jego pan był w  gabinecie. Nie 
pam iętał o tent wcale, przypom niał 
sobie dopiero w tedy, kiedym  go zapy­
tał. Pamięć jego —  jak pow iedział —  
nie jest już taka, tak dawniej. Czy to

było w chwuli zbrodni, czy nie —  nie  
pam iętał, przeżyw szy tyle wzruszeń.

Miał go w szakże w  tym  czasie i 
oczyw iście kichał, kaszlał, dyszał, 
trzym ając g łow ę na kolanach i nie  
w iedział o bożym  św iecie.

W ów czas to Belford w szedł do ga­
binetu. Zw yczajnie przez drzwi Ot­
w orzyw szy je, Ti j r  zał odrazu ciało  
sw ego pana. W  tej jednej przerażającej 
sekundzie objął okiem  w szystkie  
szczegóły w strząsającej zbrodni i 
przysięga , że  n ikogo  nie by ło  w  p o ­
ko ju .  Jedynem  m iejscem , gdzie m ógł­
by się ktoś ukryć, była  alkow a, lecz 
portjery, które ją zw ykle zasłaniały, 
były w łaśnie odsunięte.

Belford uciekł. Gdy zam knął drzwi 
gabinetu, usłyszał, że Poole‘a m ęczy  
jeszcze atak. 1 ciekł. Był przerażony, 
że ta straszna zbrodnia m oże spaść  
na jego barki, że m oże ktoś w idział, 
jak w ychodził z gabinetu. Nikt nie  
uwierzy, że chciał w ejść do pokoju, 
w  którym  pan jego pracował. Nikt 
nie uwderzy, że poszedł pana o coś 
prosić,

Przem knął przez ciem ny hall i 
przykucnął na schodach. Siedział tak 
pod zegarem  —  tu panow ie zrozu­
miej.) tę drobiazgow ość —  bezw iednie  
w słuchał się w  cykanie zegara, po­
tem  spojrzał w  górę i jak się to czę

sto zdarza, bezw iednie otrzym ane  
w rażenie w biło m u się w  pam ięć. 
Przysięga —  nie m oże się m ylić I —  
przysięga, że było 11.05.

Mamy w ięc i to ustalone. D igby- 
Coates, jak już dow odziłem , nie m ógł 
w yjść z gabinetu przed 11.02, zaś o 
11.05 nie było już w  gabinecie n i­
kogo

W eźm y teraz przeciętną i pow iedz­
m y, że Digby-Coates w ym knął się 
przez okno z gabinetu o 11.03. W  sw o  
im pokoju znalazł się bez trudu o 
11.04. Jest on jeszcze energicznym  i 
silnym  m ężczyzną i w spinanie się po 
sznurze n ie zajęło m u w tele czasu.

D ow iedziaw szy się o tem od Bel- 
forda, m ogłem  juz objąć przynajm niej 
część lego czasu, który m usiał być  
słabym  punktem  w  alibi Digby-Coa- 
tes‘a. N ależało w  to wejrzeć. Zanim  
jednak dojdę do tego, m uszę jeszcze  
jeden punkt ustalić. Jest to w łaśn ie  
choroba kam erdynera. D zięki jego a- 
takow i Belford m ógł w ejść n iepostrze­
żenie do gabinetu, ale rów nie dobrze 
m ógł z tego skorzystać i ktoś inny. 
Zastanaw iałem  się duzo nad tem  przy­
puszczeniem , ale doszedłem  do prze­
konania, że m uszę je zakw estjonow ae.

Taki atak zdarza się fraz jeden  
w  przeciągu kilku godzin, a prócz te ­
go jedw abny sznur i inne fakty prze­

m aw iały  o spuszczeniu się przez okno. 
Również trzeba się liczyć z tem, że 
zbrodnia była obm yślona w cześniej i 
zbrodniarz m e m ógł liczyć na to, że 
w odpow iednim  czasie Poole dostanie  
sw ego ataku, gdyby naw et w iedział o 
jego cierpieniu,

A teraz dalej.
W iem y, źe Digby-Coates poszedł 

do sw ego pokoju parę m inut po dzie­
siątej. Noc była parna, otw orzył okno  
na całą szerokość. Zrobił to —  po­
w tarzam  jego słow a podczas śledztw a  
— „aby w eszło  jak najw ięcej św ieżego  
powrietrza“. Następnie, aby nie prze­
szkadzano m u w  pracy, przypiął na  
drzwńach kartkę: „Zajęty —  nie prze- 
szkadzae4‘.

O 10.45 przechadzał się po sw oim  
pokoju i w tedy Travers, nie zw racając  
uw agi na kartkę zapytał go o go­
dzinę W  jakieś siedem  m inut później 
Belford, przechodząc przez korytarz, 
wddział D igby-C oates‘a, stojącego we 
drzw iach. Potem  w iem y od E lsie Sy- 
me, jednej ze służących, że przecho­
dząc koło drzwi, w idziała sir Artura, 
siedzącego w  sw ym  wńelkim fotelu  
przy oknie (odpowiedź zaprolokuło- 
w ana przez naczelnika Boyda). Było  
to, o ile dało się stw ierdzić, w  jakieś 
pięć m inut po przejściu Belforda, było  
w ięc pew nie 10.57.

N astępnie druga służąca Mabel 
Sm ith, która pracow ała w  gardero 
bie, znajdującej się naprzecivź pokoju  
Traversa, pow iedziała, że w róciw szy  
do dom u, zeszła nadół (zapom niała  
o tern narazie i tem sann ml nasunęła  
Trawersowi fa łszyw e alibi, które on  
bez zastanow ienia przyjął) i zauw a­
żyła, że sir Artur „siedział w  sw oim  
pokoju**. B yła  w tedy godzina, jak  
przypuszcza dziew czyna, jedenasta, a 
ściślej określona przez E lsie Sym e, 
która w iedziała, że w yszła z hallu  d la  
służby o jedenastej, a m oże m m utę p o  * 
jedenastej.

W róćm y teraz znow u do Beltorda. 
Pam iętam y, że w szedł do gabinetu o  
11.03— 11.04. Idąc tam , przechodził 
koło pokoju Digby-C oates‘a i „w idział 
sir Artura przy okm e“. Poszedł wtedy* 
odrazu do gańinetu, w ięc gdy prze­
chodził koło drzwi sir Artura, n ie  
m ogło być w cześniej, jak 11.03.

Teraz znów  E lsie Sym e. Przecho­
dząc przez korytarz znowu „w idziała  
sir Artura, siedzącego przy oknie". 
Ustalić godzinę było  trochę trudniej, 
ale nie m ogło być później nad 11.06,

(D. c. n.)
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